
ZaKoficzonamontaż
krajuna zej w

maszyny
do produkcji
papieru gazetowego
SZCZECIN PAP. W Skol- 

winie pod Szczecinem zakoń­
czony został montaż naj­
większej w kraju maszyny 
do produkcji papieru gaze­
towego. Próby rozruchu ma­
szyny dały pomyślny wynik, 
Maszyna osiągnęła produkcję 
450 metrów papieru na mi­
nutę, czyli wydajność tylko 
nieznacznie niższą od teore­
tycznie planowanej.

Obecnie rozpoczęto już 
trw. ubieranie maszyny, czy 
11 zakładanie ogromnych 
suszników, sita itp.

7 statków PZM 
wykonało
plan półroczny

Przed Dniem 
Stoczniowca

Stoczniowcy gdańscy podej­
mują zobowiązania na cześć 
Dnia Stoczniowca. Jako pierw, 
sza zobowiązanie podjęła zało­
ga wydziału montażu kadlu. 
biw terenu B, która przyśpie­
szy o 10 dni wykonanie planu 
półrocznego. M. in. brygada 
mistrza Józefa Maluka zobowią 
zała się podnieść o 10 proc. 
wydajność pracy, czyli wyko. 
nywać do końca roku prze­
ciętnie 210 proc. normy.

Na zdjęciu: mistrz Józef 
Maluk, spawacz elektryczny 
Tadeusz Ludowski oraz ślusa. 
rze okrętowi Tadeusz Bolko- 
wicz i Roman Goliasz oma. 
wiają zadania planu dziennego.

Fot. Z. Kosycarz
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Realizując swoje długookre 
sowę zobowiązania podjęte 
dla uczczenia II Zjazdu Par­
tii 1 święta 1 Maja, załogi 
licznych statków Polskiej 
Żeglugi Morskiej donoszą o 
przedterminowym wykona­
niu półrocznego planu przewo 
zów. 6 frachtowców: „Jed­
ność Robotnicza“, „Narocz“, 
„Poznań“, „Wieluń“, „Gopło“ 
i „Kolno“ wysoko przekro­
czyło już półroczny plan 
przewozów zarówno w to­
nach jak i w tonomilach.

Włókno torfowe surowcem 
do wyrobu 

tkanin technicznych
W In s ty tu c ie  W łók ienn ic tw a w 

Ł odzi p rzep row adzono  osta tn io  
se rię  p rób  i  dośw iadczeń nad 
m ożliw ościam i w y k o rzy stan ia  
d la  celów  p ro d u k c y jn y c h  w łó k ­
n is ty c h  su b s ta n c ji odpadkow ych , 
p o w sta jący ch  p rzy  ek sp lo a to w a­
n iu  złóż to rfo w y ch . O kazało się. 
że w łókno  to rfo w e, zm ieszane z 
b aw ełn ą  n a d a je  się do w yrobu  
m ocnej 1 d o b re j p rzędzy , z k tó ­
rej m ożna o trzy m y w ać  trwale 1 
elasty czn e  tk a n in y .

Górniczy zjazd 
naukowo - techniczny

t# bm . w  S ta llnogrodzie  rozpo­
czął się G órniczy  Z jazd  N au k o ­
w o - T echniczny , zorgan izow any  
przez  PA N  i NOT. Z jazd  pośw ię­
cony je s t om ów ien iu  g łów nych 
p rob lem ów  d róg  rozw ojow ych  
g ó rn ic tw a  polskiego.

PGR Osobowice 
rozpoczęło sianokosy

B ry g ad a  łą k a rsk a  Józefa  W ierz 
b lck iego  z PG R  O sobow ice j>ad 
W rocław iem  rozpoczęła  już  
p ierw szy  pokos n a  150 h a  dosko­
nale  p ie lęg n o w an y ch  łą k  n ad - 
o d rzańsk ie łi.

Narody radzieckie
uroczyście obchodzą 308 rocznicą 

zjednoczenia Ukrainy z Rosją

2 4  m a j a
sesja Światowej Rady Pokoju
BERLIN PAP. Jak poda­

je Agencja ADN, 21 bm. 
Niemiecka Rada Pokoju zwo 
łała konferencję prasową, 
na której sekretarz general­
ny Rady Heinz Willmann po 
informował przedstawicieli 
prasy, że nadzwyczajna se­
sja Światowej Rady Poko­
ju rozpocznie się najwcześ­
niej 24 maja. Przesunięcie 
terminu otwarcia sesji stało 
się konieczne dlatego, że 
wielu delegatów i gości z po 
wodów technicznych przybę­
dzie później do Berlina.

Heinz Willmann poinformo 
wał zebranych, że w nad­

zwyczajnej sesji Światowej 
Rady Pokoju weźmie udział 
wicepremier Chin Ludowych 
Kuo Mo-żo, który przybędzie 
w poniedziałek do Berlina. 
W pracach sesji przypuszczał 
nie uczestniczyć będzie ogó­
łem 450 delegatów i gości.

I  D o  K i jo w a  p r z y b y w a jq  d e le g a c je  
republ ik  z w iq z k o w y c h  ® W y j a z d  

d e legac j i  S e jm u  PRL
MOSKWA PAP. W całym Związku Radzieckim odbywa 

ją się obecnie uroczystości w związku z 300 rocznicą zje­
dnoczenia Ukrainy z Rosją.
Na zaproszenie Prezydium 

Rady Najwyższej, R.ady Mi­
nistrów Ukraińskiej SRR i 
KC Komunistycznej Partii 
Ukrainy wyjeżdża dla udzia­
łu w obradach sesji jubile­
uszowej Rady Najwyższej 
Ukraińskiej SRR delegacja 
R FSR R  z przewodniczącym 
Prezydium Rady Najwyższej 
RFSRR — M. Tarasowem na 
czeie.

* * *
Na uroczystości jubileusze 

we do Kijowa przybywają 
wysłannicy bratnich repub­
lik związkowych. Przyjecha­
ły już delegacje republik: 
Kirgiskiej. Białoruskiej, Gru 
emskiej, Estońskiej, Karelo- 
Fińskiej i Azerbe.idżańskiej. 

•  * *
WARSZAWA PAP. W dniu

21 bm. wyjechała do Kijowa 
na zaproszenie Rady Naj­
wyższej Ukraińskiej Socjali­
stycznej Republiki Radziec­
kiej, w celu wzięcia udziału 
w jubileuszowej sesji Rady 
Najwyższej USRR poświęco­

nej uczczeniu 300-lecia zje­
dnoczenia Ukrainy z Rosją, 
delegacja Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej w 
składzie: przewodniczący de­
legacji — Steftm Ignar, za­
stępca przewodniczącego Ra 
dy Państwa oraz członkowie

delegacji: Leon Kruczkowski,
prezes Zarządu Głównego 
Związku Literatów Polskich, 
Stanisław Arnold, profesor 
Uniwersytetu Warszawskie­
go, Maria Iskra, chłopka z 
woj. krakowskiego, Szczepan 
Blaut, przodujący górnik.

Na lotnisku żegnali odjeż­
dżaj ących: wicemarszałek
Sejmu Józef Ozga- Michalski, 
minister spraw zagranicz- 
nych Stanisław Skrzeszew­
ski, sekretarz Rady Państwą. 
Marian Rybicki oraz posło­
wie na Sc im PR.L: Ostap 
Dłuski, Zofia Wasilkowska, 
Jerzy Jodłowski i Konstanty 
Lubieński.

Uchwały II Zjazdu PZPR
wytycznymi dalszej pracy 

Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
19 bm. na plenarnym pos ledzeniu ZG TPPR wygłosiła 

referat tow. E. Orłowska — sekretarz ZG TPPR.

Opinia publiczna światapotępia gangsterskie porwanie
statków „ P ra c a ”  i „Gottwald”

Z frontu wiosennej
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Od czego
są hgrmoifogramy?
Jak Informuje Zarząd 

Wojewódzki POM, w spół 
dzielniach położonych w re 
jonie takich ośrodków ma 
szynowych jak: Rudno w 
pow. tczewskim, Starogard 
i Żelazna w lęborskim, 
sadzenie ziemniaków jest 
już na ukończeniu.

Natomiast niczym _ nie­
usprawiedliwione opóźnie­
nie notuje się w wielu in­
nych rejonach POM nasze­
go województwa, a miano­
wicie w Żukowie, pow. Kar 
tuzy, Nowej Wsi, pow. Lę­
bork oraz w Milejewie, 
pow. Elbląg. W podległych 
im terenowo spółdzielniach 
obsadzono dotychczas zaled 
wie ok. 10 proc. areału 
przeznaczonego pod ziem­
niaki.

Towarzysze z POM! Trze 
ba dopilnować, aby harino 
nogramy prac wiosennych 
były przestrzegane we 
wszystkich spółdzielniach

Sadzsrki od psrady
W niektórych POM mi­

nimalne jest wykorzysta­
nie sadzarek do ziemnia­
ków. Np. w Milejewie, 
pow. Elbląg, w Dzierzgo­
niu, pow. Sztum czy w No 
wej Wsi, średnio na jed­
ną sadzarkę przypada nie 
więcej niż 3 ha -posadzo­
nych ziemniaków. O tym, 
jak niedostatecznie wyko­
rzystuje sie tam maszyny,

najlepiej świadczy fakt, te
np. w pow. wejherowskim 
każda POM-owska sadzar- 
ka pracowała już na 
obszarze nie mniejszym 
niż 20 ha.

Nadrobić opóźnienia 
w wywózce obornika

W wielu wypadkach
przyczyną opóźnienia w sa 
dzeniu ziemniaków jest nie 
przygotowanie gleby. Ko­
respondent Piskorski infor 
muje nas, że np. w Łosie- 
wie, gm. Szropy, pow.

Sztum, spółdzielcy do dnia
dzisiejszego nie wywieźli 
jeszcze obornika na przy­
szłe ziemni aczysko.

Również w spółdzielni 
produkcyjnej Krasnołęka, 
gm. Stare Pole, pow. Mal­
bork. nie zostały dotychczas 
nawiezione pola 1 nie roz­
poczęto sadzenia ziemnia­
ków.

Czyżby zobowiązania 
produkcyjne, w których by 
ta mowa o walce o pod­
niesienie wydajności z ha 
miały pozostać tylko na pa 
pierze?

Robotnicy zatrudnieni przy sadzeniu ziemniaków 
w FGK Komorówka, zespół Ostaszewo, wykazali wy­
bitny talent do brakoróbstwa. Ziemniaki posadzili 
własnym, znanym tylko brakorobom systemem „piąte 
przez dziesiąte“. Chociaż kierownik gospodarstwa oo, 
Franciszek Szefler tego nie zauważył, zobaczyli inni 
i trzeba było robić poprawkę.

Wstyd, wstyd!
* * *

W powiecie sztumskim bardzo ślamazarnie prze­
biega siew kukurydzy. Nawet jej nasiona nie zostały 
dotychczas pobrane z PZGS. Jedynie spółdzielnia pro­
dukcyjna Szropy - Niziny sprowadziła siewną kuku­
rydzę ze Sztumu.

Zwlekanie nie pomoże, bo kukurydza sama się 
nie posieje...

Sekretarz ZG TPPR, E. 
Orłowska, stwierdziła na 
wstępie, że z wytycznych II 
Zjazdu Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej wyni­
kają dla organizacji maso­
wych, a więc i dia Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej poważne zadania. 
Najważniejsze z nich, to u- 
aktywnienie najszerszych 
rzesz społeczeństwa naszego 
kraju w pracy nad realizacją 
uchwał jąartii.

E. Orłowska wskazała da­
lej, iż aktyw TPPR po II Zje 
ździe Partii rozwinął żywszą 
działalność propagandową, 
szczególnie na wsi, dążąc do 
upowszechnienia przodują­
cych doświadczeń i osiągnięć 
radzieckiej zootechniki i a- 
gro techniki.

Z kolei tow. Orłowska o- 
mówiła zagadnienie nauki ję 
zyka rosyjskiego. Kursów 
tych istnieje ponad 8 tysię­
cy,-która objęły około 133 ty 
siące słuchaczy.

Omawiając następnie u 
dział Towarzystwa w nad­
chodzących „Dniach Oświaty. 
KsiążM i Prasy” E Oiłow- 
ska stwierdza, ze „okres ten 
— okre« między akcJą siew­
ną i żniwaryi — TPPR za­
mierza wykorzystać d'.< 
wzmożonej pracy propagan­
dowej i kulturalno-oświato­
wej na wsi pod hasłem: „Po 
znajemy doświadczenia nery 
Jaciół radzieckich w walce o 
przebudowę wsi i wzrost pro 
dukcji rolnej”.

Bandyckie uprowadzenie 
pracz piratów czangkaisze- 
kowskieh polskiego statku 
„Prezydent Gottwald“, odbi­
ło się głośnym echem na ła­
mach prasy zagranicznej.

MOSKWA PAP. Dzienniki 
radzieckie zamieszczają pod 
wieloszpaltowymi tytułami 
wiadomość o nocie rządu poi 
skiego do rządu USA, pod­
kreślając, że piracka napaść 
na pełnym morzu i przymu­
sowe uprowadzenie polskie­
go statku — to brutalne po­
gwałcenie wolności żeglugi i 
norm prawa międzynarodo­
wego.

Prasa radziecka uwypukla 
również fakt, że władze a- 
merykańskie nie tylko inspi-, 
rowały napaść, lecz że w na­
paści brały bezpośredni u- 
dział również siły zbrojne 
USA.

* * *
PEKIN PAP. Cała prasa 

chińska zamieszcza artyku­
ły, w których wyraża po­
parcie dla noty rządu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, protestującej przeciwko 
zagarnięciu statku „Prezy­
dent Gottwald“ przez pira­
tów z Taiwanu

* * *
LONDYN PAP. Dziennik 

brytyjski „Manchester Guar­
dian" zamieszcza wiadomość 
n porwaniu polskiego statku
pod wymownym tytułem 
„akt bandytyzmu na morzu 
chińskim“. Dziennik pod­
kreśla, że statek „Prezydent 
Gottwald" był ostrzeliwany, 
a następnie uprowadzony, 
przy czym uwypukla te frag 
menty noty polskiej do rzą­
du USA, które mówią o P0-

j r
gwałceniu wolności mórz i 
prawa międzynarodowego.

GENEWA PAP. Dnia 19 
maja na posiedzeniu 9 dele­
gacji w ścisłym gronie kon­
tynuowana była dyskusja 
nad kwestią, czy problem Pa 
tet Lao i Khmeru ma być 
omówiony łącznie z zagad­
nieniem Wietnamu, czy od­
rębnie.

Delegacja Stanów Zjedno­
czonych wyraziła pogląd, że 
należy wyodrębnić sprawę 
tych dwóch krajów od prob­
lemu Wietnamu. Również 
zdaniem delegacji francu­
skiej należy oddzielnie oma­
wiać sprawę Laosu i Kam­
bodży.

Na posiedzeniu w dniu 19 
maja delegacja Wietnam­
skiej Republiki Demokra­
tycznej przedstawiła historię 
ruchu narodowo-wyzwoleń­
czego w Patet Lao i w 
Khmerze. Analiza historycz 
na dyktuje konieczność łącz­
nego potraktowania proble­
mu wszystkich trzech krajów 
Indochin, tj. Wietnamu, Pa­
tet Lao i Khmeru.

Przedstawiciele Laosu 1 
Kambodży powtórzyli w za­
sadzie swe dotychczasowe 
twierdzenia, proponując wy­
odrębnienie kwestii związa­
nych z sytuacją w ich kra­
jach.

Przeciwko temu wypowie­
działa się delegacja Chiń­
skiej Republiki Ludowej, 
która zwróciła uwagę na to, 
że Wietnam, Khmer i Patet 
Lao — to trzy państwa. We 
wszystkich tych państwach 
toczy się wojna o tym sa­
mym charakterze, wywoła­
na takimi samymi przyczy­
nami.

WIZYTY DZIAŁACZY 
PAŃSTWOWYCH AZJI 

U MINISTRA 
CZOU EN - LAIA

Dnia 18 bm. minister 
spraw zagranicznych Chiń­
skiej Republiki Ludowej 
Czou En-lai przyjął mini­
stra zdrowia Indii panią 
Amrit Kaur, która udaje się 
na sesję Rady Ligi Towa­
rzystw Czerwonego Krzyża 
w Oslo.

Dnia 15 bm. minister 
spraw zagranicznych Chiń­

skiej Republiki Ludowej 
Czou En-lai przyjął ambasa 
dora ‘Indonezji we Francji 
Anaka Agunga.

Dnia 18 bm. zastępca mi­
nistra spraw zagranicznych 
Chińskiej Republiki Ludo­
wej Czian Wen-t’an przyjął 
ambasadora Indii w Szwaj­
carii E. Gandevia.

SPOTKANIE MINISTRA
CZOU EN-LAIA Z MINI­

STREM EDENEM
W czwartek 20 bm. o godz. 

11 nastąpiło spotkanie mi­
nistra spraw zagranicznych 
Chińskiej Republiki Ludowej 
Czou En-laia z ministrem 
spraw zagranicznych Wiel­
kiej Brytanii Edenem. Obaj 
ministrowie odbyli rozmowę, 
która trwała około godziny.

MINISTER 
W. M. MOŁOTOW 

PODEJMOWAŁ OBIADEM 
MINISTRA A. EDENA

Dnia 20 bm. minister spraw 
zagranicznych ZSRR W. M. 
Mołotow wydał obiad na 
cześć ministra spraw zagra­
nicznych Wielkiej Brytanii 
A. Edena.

Protest państw
zachodnio-euf opolskich

przeciwko dyktatowi USA
w  ż e g lu d z e

NOWY JORK PAP. Agen­
cja Associated Press donosi, 
że W. Brytania, Niemcy za­
chodnie. Dania, Szwecja, Nor 
wegia, Finlandia, Holandia i 
Włochy złożyły w Departa­
mencie Stanu USA protest 
przeciwko przedłożonemu 
przez republikańskiego sena 
tora Butlera projektowi usta 
wy przewidującemu, że 50 
proc. dostaw z tytułu pomo­
cy amerykańskiej dla państw 
zachodnio-europejskich ma 
być przewożone statkami a- 
merykańskimi.

Budżet naszego województwa
W dniu 20 bm. Wojewódzka Rada Narodowa u- 

chwaliła budżet i plan gospodarczy naszego wojewódz­
twa na rok 1954.

Wenta, który wskazał, że 
włączenie do gospodarki pla 
nowej nie wykorzystanych do 
tychczas rezerw przyniosłoby 
duże korzyści. M. in. mówił 
on o możliwościach wykorzy 
stania przez ludność powiatu 
kościerskiego miejscowego 
paliwa, jakim jest torf, bę­
dącego łatwo dostępnym i ta 
nim opaiem dla wsi. Mówił 
on także o wykorzystaniu 
małych rzek o dużym spadku 
wody do budowy lokalnych

Budżet na rok bieżący rozwój spółdzielni produkcyj 
przewiduje wydatki w kwo nych, których na przestrzeni 
cie 709.049.000 zł. Jest to o ub. roku przybyło nam 121 
3,8 proc. więcej, niż wynosi- —  Wojewódzka Rada Narodo 
ło wykonanie budżetu w ro wa nie ustrzegła się przed 
ku 1953. Na cele gospodarcze pewnymi niedociągnięciami 
przeznacza się z wydatków i błędami, 
budżetowych 33,6 proc., na Świadczą o tym m. in. nie 
urządzenia kulturalno - soc- wykonane w pełni zadania 
jalne — 54,3 proc., na admi- planu inwestycyjnego wsku elektrowni wodnych, mogą- 
nistrację— 11,2 proc. oraz na tek słabej mobilizacji służb CyCh w znacznym stopniu 
środki rezerwowe — 0,9 proc. inwestycyjnych. W zbyt ma 
Dochody budżetu wynosić bę łym też stopniu stosowano 
dą 768.136.360 zł. nowoczesne metody agrotech

Mądre i celowe gospodaro- niczne i zootechniczne w roi
nictwie, co spowodowało nie 
dostateczny wzrost plonów i 
niezadowalający wzrost po­
głowia. Brak byio również 
należytej opieki rad narodo­
wych wszystkich szczebli 1

wanie tymi funduszami dla 
jak największego polepsze­
nia warunków materialnych 
i kulturalnych ludności Wy 
brzeża leży przede wszyst­
kim w rękach gospodarza te
renu — Wojewódzkiej Rady państwowych ośrodków ma- 
Narodcwej. szynowych nad politycznym

Doświadczenie z roku u- i gospodarczym umocnieniem 
biegłego uczy, że pomimo po istniejących spółdzielni pro- 
ważnych osiągnięć w roku dukcyjnych.
1953, jak: wzrost globalnej Radni zabierający głos w
wartości produkcji terenowe 
go przemysłu drobnego o 31 
proc. w porównaniu z rokiem 
1952, zaktywizowanie sła­
bych gospodarczo powiatów 
sztumskiego, kościerskiego, 
kartuskiego i malborskiego, 
polepszenie zaopatrzenia lud 
nośei miast i wsi, ilościowy

dyskusji wiele troski i uwa­
gi poświęcili temu, aby w ro 
ku bieżącym nie powtarzały 
się podobne zjawiska, zakłó­
cające plany gospodarcze 
województwa.

Ta gospodarska troska 
przebijała ze słów radnego z 
powiatu kościerskiego, Jana

m w M
Przedstawiciele Polski * 

Czechosłowacji w komisji 
nadzorczej państw neutral­
nych w Korei wystosowali 
pismo do Wojskowej Komi­
sji Rozejmowej w związku z 
bezpodstawnymi oskarżenia­
mi wobec przedstawicieli Poi 
ski i CSR.

Szczegóły w nast. numerze.

Uczestnicy krajowej konferencji bibliotekarzy w spółdzielniach pracy zorganizowali w 
świetlicy Zakładu Doskonalenia Rzemiosła we Wrzeszczu wystawę obrazującą osiągnięcia 
poszczególnych okręgów spółdzielczych w dziedzinie propagandy czytelnictwa.

Na zdjęciu: uczestniczki kursu z zainteresowaniem oglądają plakaty wykonane przez
Okręgową Bibliotekę w Bydgoszczy.

.....  «  '----
Fot. Z. Kosycarz

przyspieszyć elektryfikację 
wsi oraz o wykorzystaniu bo 
gatych pokładów żwiru, któ 
ry w połączeniu z cementem 
mógłby zaopatrzyć cały te­
ren we własny materiał bu­
dowlany.

Tą samą. troską nacecho­
wane było przemówienie rad 
nego Ossowskiego, który 
zwrócił uwagę na fakt, że o 
sięgnięcie planowanych docho 
dów będzie możliwe tylko 
wówczas jeśli radni, prezydia 
i komisje rad narodowych 
będą należycie walczyć o ter 
minowy wpływ podatków. 
Tymczasem za I kwartał br. 
podatek od przedsiębiorstw 
spółdzielczych zrealizowany 
został dopiero w 22 proc., od 
przedsiębiorstw podległych 
Wojewódzkiemu Zarządowi 
Przemysłu Terenowego w 11 
proc. Gorzej jeszcze jest z 
podatkiem g'nutowym. Po­
wiat Lębor* np. zrealizował 
go zaledwie w 9 proc., po­
wiat Sztum — w 12 proc., a 
Kościerzyna — w 13 proc. To 
są dane alarmujące. Aby za 
bezpieczyć osiągnięcie zapla­
nowanych dochodów należy 
również zwiększyć pomoc 
dla zakładów terenowych ze 
szczebla wojewódzkiego i 
walczyć z większym, niż do 
tychczas, uporem o wzrost 
wydajności pracy.

Realizacja uchwalonego
planu i budżetu wojewódz­
twa gdańskiego na rok 1954 
przyczyni się do dalszego 
rozwoju gospodarki j kultury 
naszego terenu, do lepszego 
i dostatniej szego życia jego 
mieszkańców.

Prognoza pogody
__ • Zachmurze­

nie zmienne, 
przeważnie du­
że, Temperatu 
ra od 6 st. ra­
no do 14 w» cią­
gu dnia. Wia­
try południo- 

wo-zaGiodnie 2—3 w skali B.
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I fSA i Wielka Brytania wkraczają w czwarty ty- 
^  dzień konferencji genewskiej bardziej poróżnione 

niż 'wówczas, gdy konferencja się zaczynała". W tych 
słowach genewski korespondent dziennika „New York 
Times“ ocenił sytuację u progu czwartego tygodnia 
obrad konferencji genewskiej.

A jaka jest sytuacja u progu piątego tygodnia? 
Otóż czwarty tydzień był przede wszystkim ty­

godniem niejawnych posiedzeń konferencji genewskiej, 
na których omawiano sprawę przywrócenia pokoju w 
Indochinach. Jak wynika z doniesień prasowych i z 
oświadczeń niektórych rzeczników prasowych, zostały 
osiągnięte pewne postępy, nastąpiło pewne zbliżenie 
stanowisk.

Oznaką pewnego zbliżenia stanowisk jest fakt, iż 
przyjęta została propozycja ministra Molotowa, by roz­
patrzyć projekty wietnamski i francuski, poczynając 
od punktów dotyczących bezpośrednio zagadnienia 
przerwania działań wojennych w Indochinach.

Znając amerykańskich wrogów porozumienia było 
z góry wiadome, że każdą najmniejszą chociażby moż­
liwość osiągnięcia porozumienia przyjmować będą jako 
porażkę uprawianej przez siebie „polityki siły“. Wia­
dome było, że nie będą szczędzić wysiłków, by zatru­
wać atmosferę, by różnymi sposobami utrudniać poro­
zumienie, utrudniać dyskusję. Tak też i było w czwar­
tym tygodniu genewskich obrad.

A partnerów (coś reprezentujących) 
wciąż brak

W tym samym czasie, gdy na porządku obrad stoi 
sprawa przywrócenia pokoju w Indochinach, a 

więc co za tym idzie normalizacji stosunków w tej 
części kontynentu azjatyckiego, amerykańscy rzeczni­
cy „polityki siły“ poczynili szereg kroków, zmierza­
jących do wręcz przeciwnych celów — do uniemożli­
wienia przywrócenia pokoju w Indochinach, do utrzy­
mania stanu wrzenia na Dalekim Wschodzie, do przy­
gotowania nowej agresji.

Jednym z tych kroków są zapowiedziane na naj­
bliższe dni rozmowy amerykańsko-francuskie, których 
tematem ma być rozszerzenie wojny indochińskiej i 
«montowanie agresywnego bloku w Azji. Blokowi temu 
nadaje się w Waszyngtonie przeróżne nazwy, ale jak 
dotychczas USA liczyć mogą na udział w nim tylko 
takich „filarów“, jak Czang Kai-szek, Li Syn Man, 
„jego cesarska mość“ Bao-Dai i przypuszczalnie Fili­
pin czy Syjamu których _rządy głęboko siedzą w kie­
szeni amerykańskich businessmanów i opierają się o 
bagnety amerykańskich żołnierzy. Waszyngton liczy, 
że uda mu się nakłonić rząd francuski do udziału w 
tej agresywnej imprezie. Liczy również na udziai. Aus­
tralii i Nowej Zelandii. Ale wszystko to razem wziąw­
szy nie urządza waszyngtońskich polityków. Rozumie­
ją, że Czang Kai-szek, Li Syn Man czy Bao-Dai to so­
jusznicy, którzy poza swoimi osobami nie wiele wnio­
są do montowanego bloku.

A więc jako ewentualny partner do przygotowania 
agresji na Dalekim Wschodzie, partner reprezentują­
cy coś sobą, pozostaje Wielka Brytania. I oto docho­
dzimy do zagadnienia tych poróżnień angielsko-ame­
rykańskich, o których wspomniał genewski korespon­
dent „New York Times“. Dochodzimy do sprawy, któ­
ra znalazła odbicie na łamach dziennika amerykańskie 
go „New York Daily Mirror“ w jakże, wymownym 
stwierdzeniu: „Nie ulega dziś wątpliwości, że W. Bry­
tania nie jest już nadal sojusznikiem USA w pełnym 
tego słowa znaczeniu".

Sedno rozbieżności angielsko - amerykańskich traf 
nie naświetlił dziennik francuski „Liberation“. Wska­
zał on, że dla Wielkiej Brytanii kluczowym proble­
mem jest utrzymanie jakiej takiej spoistości Brytyj­
skiej Wspólnoty Narodów (do której należą m. in. In­
die i Pakistan), jest utrzymanie pewnych wpływów, 
jakie W. Brytania posiada po dziś dzień w Azji. „Wiel­
ka Brytania żywotnie zainteresowana jest w normali­
zacji stosunków na Dalekim Wschodzie — pisze „Li­
beration“ — pragnie ona, aby pokój otworzył jej wro­
ta do handlu z Dalekim Wschodem i zapewnił w ten 
sposób równowagę ekonomiczną, od której zależy jej 
niezawisłość".

Prowokatorzy (a zarazem mordercy)
łfONTOWANIE agresywnego bloku w Azji i pobrzę- 
+** kiwanie szabelką (mamy na myśli waszyngtońskie 

groźby interwencji w Indochinach) to prowokacje wiel­
kiego kalibru, wymierzone w kierunku Genewy.

Do rzędu prowokacji zaliczyć również należy wo­
jownicze wystąpienia Li Syn Mana, który raz po raz 
zapowiada nowy „marsz na północ". Zaliczyć należy 
prowokacyjną defiladę amerykańskich wojsk w Korei 
południowej — defiladę potraktowaną jako demonstra­
cję „siły“.

Do jak ohydnych zbrodni, do jakiego zezwierzęce­
nia dojść mogą -wrogowie pokoju, świadczy wyraźnie 
sprawa bombardowania drogi Nr 41, prowadzącej do 
Hanoi. 15 ciężko rannych Francuzów nigdy już nie 
ujrzy swej Słonecznej ojczyzny. Dlaczego popełniona 
została ta potworna zbrodnia? Dlatego, że wrogom po­
koju potrzebna była jeszcze jedna prowokacja.

I niewątpliwie taką prowokacją, zmierzającą do 
zatrucia atmosfery międzynarodowej, do wytworzenia 
nastrojów nie sprzyjających porozumieniu jest rów­
nież korsarska napaść czangkaiszekowców, działają­
cych, z Inspiracji i pod kierunkiem swych amerykań­
skich mocodawców na polski statek handlowy „Gott- 
wald“.

Ale prowokacja nie jest bronią silnych. Jest bro­
nią słabych, jest bronią tych, którzy widzą, jak z'każ­
dym dniem pogłębia się ich izolacja, jak z każdym 
dniem biorą w łeb ich plany.

Pan Laniel jest odważny (ale nie zawsze)

JEDEN z takich dni amerykańscy imperialiści prze­
żyli ostatnio. Był to dzień, w którym premier rzą 

du francuskiego, Laniel, postanowił raz jeszcze odro­
czyć debatę we francuskim Zgromadzeniu Narodowym 
nad ratyfikacją układu w sprawie „armii europej­
skiej“, a więc układu, który odgrywa rolę asa atuto­
wego w amerykańskiej „polityce siły“.

Agencja AFP pisze wręcz, że powodem tej nowej 
zwłoki jest „obawa partii rządowych“ przed wniesie­
niem tej sprawy na porządek obrad. Prasa francuska 
zgodnie stwierdza, że rząd francuski boi się zaryzyko­
wać w obecnym okresie dyskusji nad „armią europej­
ską“, ponieważ groziłoby to upadkiem rządu, trzyma­
jącego się i tak na włosku. Po prostu pan Laniel, któ­
ry niedawno utrzymał przy życiu swój niesławny rząd 
dwoma zaledwie głosami większości, nie odważył się.

Pan Laniel jest odważny, gdy chodzi o wojowanie 
z baletem radzieckim, któremu w ostatniej chwiii rząd 
francuski, wbrew najbardziej podstawowym zasadom 
gościnności, uniemożliwił występy w Paryżu.

To, że zabrakło panu Lanielowi odwagi, by posta­
wić przed parlamentem sprawę „armii europejskiej“, 
to, że raz jeszcze amerykański „kalendarzyk“ dla Frań 
cji okazał się brakiem — świadczy wymownie o sile 
nacisku społeczeństwa francuskiego. Podobnie jak o si­
le nacisku światowej opinii publicznej świadczy obra­
dująca wbrew woli Waszyngtonu konferencja genewska.

Tadeusz Gumowski

m m
WYBORY PA RLA M EN TA R­

NE W IR LA N D II m> ŚW IĘTO 
NARODOW E IN D O N EZJI m  O 30 
MLN. TON W IĘC EJ RYŻU «  
NOW E ZŁOZA W ĘGLA W MON 
G O LII m  OŚROD EK TELEW I­
ZY JN Y  W BA K U  A  PO RA ŻK A  
PRAW ICOW YCH ZW IĄZKOW ­

CÓW JA PO Ń SK IC H

W w y b o rach  do p a rlam en tu  
Irlandzk iego , k tó re  odbyły  «ig 
w d n iu  1S bm ., do tychczasow a
k o a lic ja  p a r la m e n ta rn a , p o p ie ra ­
ją c a  rząd  De V alery , p on iosła  
po rażk ę . N a 147 m an d a tó w  zd o ­
b y ła  o n a  ty lk o  65, tra c ą c  8 m a n ­
datów .

♦ Hr *
20 m a ja  n a ró d  indo n ezy jsk i 

coroczn ie  od 1908 r . obchodzi 
sw oje św ię to  n a ro d o w e. 20 m aja  
p rzy p ad a  roczn ica  w ezw an ia  n a ­
rodu  in d o n ezy jsk ieg o  do w alk i o 
w olność p rzez  g ru p ę  in d o n e z y j­
sk ich  p a tr io tó w  - in te lig en tó w  z 
d r  W ah id inem  n a  czele.

* *  *
W edług d an y ch  M in is te rs tw a  

R o ln ic tw a  C hińsk iej R epublik i 
L u d o w ej, ro czn y  zb ió r ry ż u  w 
o sta tn ic h  4 la ta c h  zw iększy ł się 
o p o n ad  30 m ilionów  to n .

* * *
W zachodn ie j części re jo n u  a u ­

tonom icznego  M ongolii W ew nę­
trz n e j w  pobliżu  m ias ta  B aotou  
o d k ry to  w ie lk ie  złoża w ęgla k o ­
ksu jąceg o .

* * *
W sto licy  A zerb e jd żan u  — B a­

k u  pow sta je  p ie rw szy  n a  Z a k a u ­
kaziu  o śro d ek  te lew izy jn y . B ę­
dzie on w yposażony  w  n a jn o w o ­
cześn iejszą a p a ra tu rę .

* • •
R adio to k ijsk ie  p o d a je , że na  

zjeździe  O gólno japońsk iego  Zwią 
zk u  Zaw odow ego K o le ja rzy  p r a ­
w icow i p rzy w ó d cy  pon ieśli c a ł­
k o w itą  po rażk ę . \V w y b o rach  do 
k o m ite tu  w ykonaw czego  zw iąz­
k u  w iększość głosów  p ad ła  na  
p rzed staw ic ie li lew ego sk rzy d ła . 
P raw ico w i p rzy w ó d cy  n ie  o trz y ­
m ali żadnego m a n d a tu  w k ie ­
row nic tw ie  zw iązku .

Prowokacyjne fałszerstwa
propagandy amerykańskiej
Artykuł redakcyjny  

d z ie n n ik a  „ P r a w d a
MOSKWA PAP. Dziennik „Prawda" zamieścił w

dniu 21 bm. artykuł redakcyjny pt. „W związku z pro­
wokacyjnymi fałszerstwami amerykańskimi", w któ­
rym czytamy m. in.:

Ostatnio prasa amerykań­
ska często zamieszcza fałszer 
stwa mające na celu zdezo­
rientowanie opinii publicz­
nej i odwrócenie jej uwagi 
od agresywnych poczynań 
USA. Autorami takich fał­
szerstw są niekiedy nawet 
organy rządowe. Wszelkie re 
kordy pod tym względem bi 
ją opublikowane w tych 
dniach w Waszyngtonie ofic 
jalne „dokumenty“, z któ­
rych jeden jest reklamowa­
ny przez prasę burżuazyjną 
jako „sprawozdanie wywia-

sensacyjny tytuł: „Nowy ko­
lonializm w Azji — perjetra 
cja chińsko - radziecka w In 
dochinach“, autorzy tego 
„sprawozdania wywiadu“ z 
całą powagą oświadczają, że 
„w czasie ataku Francuzów 
na Laryson w lipcu 1853 r. 
„znaleziono“ sześć samocho­
dów ciężarowych „Zis“. Po­
nadto znaleziono tam rzeko­
mo 18 tysięcy litrów benzy­
ny.

Zdając sobie widocznie 
sprawę ze śmieszności pro-

Amerykanie naruszają warunki
układu rozejmowego w Korei

PEKIN PAP. Agencja No- przez stronę koreańsko-chiń-

„¡>L/.i<łwuŁuaiiic w j  w u«— - , , , ,  .
du!“, zaś drugi jako „Biała wokacyjnego twierdzenia o

„chińsko-radzieckiej penetra 
cji w Indochinach” autorzy 
„sprawozdania wywiadu” zda 
eydowali się szukać oparcia 
...w teorii. Postanowili oni 
„naukowo” uzasadnić istnie­
nie takiej „penetracji” i w 
tym celu sięgnęli do „Wiądo 
mości Uniwersytetu Moskiew 
skiego”.

Wyciągnąwszy z wrześnio 
wego numeru z 1951 r. tego 
skromnego organu uniwersy 
teckiego artykuł o zwycię­
stwie rewolucji ludowej w 
Chinach, falryfikatorzy wa-

księga“.
„Sprawozdanie wywiadu“ 

opracowane zostało przez ja­
kiś nie mający chęci ujawnię 
nia się „federalny“ tj. rzą­
dowy organ, zaś „Biaia księ 
ga“ — przez Pentagon, tj. 
przez Ministerstwo Obrony 
USA.

Pierwszy falsyfikat nosi

wych Chin donosi z Kaeson- 
gu: W pierwszej połowie ma­
ja strona amerykańska w 
dalszym ciągu naruszała wa­
runki układu rozejmowego.

6 maja oddziały stacjonują

ską w celu zdobycia informa 
cji o charakterze wojsko­
wym.

W dniu 13 maja, na wy­
brzeżu wschodnim, na północ 
ny - zachód od Kaesongu za-

ce na półwyspie Janian uję- aresztowany został uzbrojony
ły uzbrojonego amerykańskie 
go agenta Piak Hwan Hiuna. 
Przyznał się on, że w dniu 4 
maja o godzinie 17 otrzymał 
od oficera oddziału Kim 
Kira rozkaz przedostania się 
do- rejonu kontrolowanego

Posądzeń e komisji
spraw zagranicznychparlamentu
francuskiego
PARYŻ PAP. 19 bm. na 

posiedzeniu komisji spraw 
zagranicznych francuskiego 
Zgromadzenia Narodowego 
postanowiono odbyć 26 ma­
ja giosowanie nad sprawo­
zdaniem Jules Mocha, które 
— jak wiadomo — proponu­
je odrzucenie układu pary­
skiego.

agent strony amerykańskiej 
Kim Miun Hi. W tym sa­
mym dniu, na zachód od 
Kaesongu zabito uzbrojonego 
agenta Kim Sun Ho. 14 ma­
ja o godz. 16,30, na zachód 
od Keasongu aresztowano u- 
zbrojonego agenta Czou lin 
Haka. Jak zatrzymani agen­
ci Kim Miun Hi i Czou Uri 
Hak, należeli oni razem z 
Kim Sun Ho do oddziału 
„Miak“ amerykańskiej służ­
by specjalnej.

Wszyscy oni otrzymali w 
dniu 6 maja rozkaz zebrania 
informacji wojskowych w 
Korei północnej.

3 maja w rejonie Mohan- 
dong na półwyspie Janian, 
ujęto agenta - kobietę Ha 
Ki Sun. Została ona wysłana 
przez amerykańską służbę 
specjalną, której siedziba 
znajduje się na wyspie Kio- 
dongdo, z poleceniem zbiera­
nia informacji o charakterze 
wojskowym.

dalne brednie z powołaniem 
się na jakiś „informator ’ 
składający się z 3 tysięcy 
słów, wydany rzekomo przez 
„chińskich ochotników ludo­
wych udziel.iiąnYf n pomocy 
Wietnamowi“. Jak wynika z 
oświadczenia przedstawiciela 
delegacji chińskiei na konfe­
rencję genewską, dokument 
ten iest zmyślony Pd począt­
ku do końca.

V/ jakim celu potrzebne 
było kołom rządzącym USA 
to masowe fabrykowanie fal 
syfikatów? Jak twierdzi ko­
respondent Associated Press, 
falsyfikaty te mają „kilka 
celów: po pierwsze — poka­
zać mieszkańcom Indochin 
co się stało z innym krajem 
azjatyckim...,, — po drugie 
— umocnić pozycję USA w 
ich próbie zainteresowania 
Anglii sprawą wspólnego 
udzielenia pomocy Indochi- 
nom, — po trzecie — na pod 
stawie obiektywnego przy­
kładu wykazać, że z czer­
wonymi w Azji nie można 
prowadzić rozmów jako z 
równorzędnymi partnerami 
na arenie dyplomatycznej.

Nie ulega wątpliwości, że 
organy rządowa USA pod­
jęły się fabrykowania falsy­
fikatów bynajmniej nie z 
nadmiaru sukcesów. Najbar­
dziej agresywne koła USA 
poniosły porażkę w swych 
próbach zmontowania bloku 
dla zbrojnej interwencji w 
Indochinach, Przy pomoey 
tych falsyfikatów pragną 

szyngtońscy spreparowali go one nie tylko osłonić brutal- 
odpowiednio i przedstawili ną i bezprawną ingerencję 
w ten sposób, jakoby zawie- militarną Stanów Zjednoezo 
rał... plan agresji w Indoehi- nych w sprawy Indochin, 
nach. Uchwyciwszy się przy lecz także wywrzeć nacisk 
toczonej w artykule ogólnie na swych sojuszników za­
znanej tezy teoretycznej, że chodnio - europejskich, oba 
siłami napędowymi rewolu- wiająeych się awanturnicze 
cji chińskiej była klasa ro­
botnicza, chłopstwo, drobna 
burżuazja miejska i burżu- 
azja narodowa działająca 
pod kierownictwem klasy ro 
botniczej, falsyfikatorzy ci 
podnieśli krzyk:

Inscenizacja „wyborów“
w K ore i po łudn iow ej

PEKIN PAP. Jak donoszą 
z Phenianu, zdradziecka kli­
ka Li Syn Mana usiłując 
nadać pozory legalności re­
akcyjnemu reżimowi połud­
niowo - koreańskiemu prze­
prowadziła w dniu 20 bm. 
tzw. „wybory“ do Izby Niż­
szej południowo -  koreań­
skiego „Zgromadzenia Naro­
dowego“. Wybranych ma 
być 203 deputowanych.

Kampania przedwyborcza 
toczyła się w atmosferze nie 
słychanego terroru policyj­
nego. Trzy dni przed „wy­
borami“ w całej Korei po­
łudniowej wprowadzono stan 
wyjątkowy.

Li Syn Man w swych prze 
mówieniach przedwybor­
czych groził każdemu, kto 
będzie głosował przeciwko 
przedstawicielom jego zdra­
dzieckiej kliki.

Przedwyborczy terror w 
Korei południowej usiłuje 
zamaskować tzw. „komisja 
ONZ do spraw zjednoczenia 
i odbudowy Korei“, której 
członkowie odbywają obec­
nie podróż po Korei połud­
niowej. Jednakże nawet pra 
sa południowo -  koreańska

zmuszona jest przyznać, że 
„wybory“ są zainscenizowa- 
ne i w żadnym stopniu nie 
wyrażają poglądów mas lu­
dowych.

Przeciwko
w e r b u n k o w i

d o  L e g i i
Cudzoziemskiej

BERLIN PAP. W Niem­
czech zachodnich wzmaga 
się nieustannie akcja pro­
testacyjna przeciwko wer­
bunkowi młodzieży niemiec­
kiej do francuskiej Legii Cu 
dzoziemskiej.

Poseł do Bundestagu Hans 
Merten domagał się uchwale 
nia ustawy zabraniającej w 
Niemczech zachodnich akcji 
werbunkowej do francuskie) 
Legii Cudzoziemskiej. Za­
kazu działalności wszystkich 
placówek, które reklamują 
francuską Legię Cudzoziem­
ską, domagano się na zebra­
niu młodzieży w Hofgeismar.

V. . y

Taiwańskim bankrutom
P rz ed  siedm iom a m lesU cam i czangkalszekow sey  b a n ­

dyci up ro w ad zili po lsk i s ta te k  „P ra c a " . O sta tn io  b a n k ru ­
ci z T a iw an u  zag arn ę li b e z p ra w n ie  d rug i nasz s ta te k  — 

„G o ttw a ld " . IZ prasy).
Jak stare przysłowie uczy, 
kradzione nigdy nie tu czy, 
nie tuczy i nie popłaca.
Rozbitków i ich reżimu 
nie dowiezie do Pekinu 
ni „Gottwald“, ani też „Praca".
Prędzej, czy później, w końcowym wyniku 
pochłoną zbirów fa!e Pacyfiku.

ZBIGNIEW SKUPINSKI

go kursu polityki amerykań 
skiej w Azji.

„Kłamstwo ma krótkie no 
gi“ — giosj powszechnie zna 
ne przysłowie. Falsyfikaty 
też mają krótki żywot. 

Dyplomaci i generałowie
„Wiadomości Uniwersytetu amerykańscy byli już nie- 

Moskiewskiego” proponowa- jednokrotnie demaskowani 
ły(i) następujący system dzia jako agresorzy, awanturnj- 
łania: po pierwsze — bu- cy i szantarzyści. Obecnie 
dzić we wszvstkich klasach zasłyną oni jeszcze.w całym 
ludności uczucie narodowe, śtyjecie jako fabrykanci r»ro-
— po drugie — zachęcać do wakacyjnych falsyfikatów.' 
utworzenia ogólnonarodowe­
go „jednolitego frontu”, w 
skład którego mogą wejść 
„wahająca się burżuazja na­
rodowa” i „drobna burżuazja 
oraz jej partie polityczne”,
— po trzecie — pozbawić(!) 
kierownictwa w „jednolitym 
froncie” te ostatnie dwie gru 
py na korzyść klasy robotni­
czej i partii komunistycznej,
— po czwarte — przekształ­
cić „jednolity front” w orga 
nizację czysto robotniczo- 
chłopską, — po piąte — stwo 
rzyć możliwie jak najpotęż­
niejsze armie ludowo-wyzwo 
leńcze, które pod kierowni­
ctwem partii komunistycznej 
potrafią prowadzić walkę 
przeciwko wrogom”.

Cóż z tego wynika? Oka­
zuje się, żfi wniosek nasu­
wa się sam przez się:

„Agresja w Indochinach 
prowadzona jest przez reżim, 
który... stosuje taktykę opra­
cowaną przez komunizm 
światowy w celu utworzenia 
satelickich rządów i który w 
znacznym stopniu zależy od 
ZSRR i Chin“.

Prawdopodobnie studenci 
Uniwersytetu Moskiewskie­
go podkpiwają z niefortun­
nych falsyfikatorów waszyng 
tońskich, którzy w celu uza­
sadniania ingerencji amery­
kańskiej w sprawy wewnętrz 
ne Indochin, decydują się na 
najpodlejsze fałszerstwa prze 
kręcając artykuł sprzed 
trzech lat o Chinach, wzięty 
z „Wiadomości Uniwersytec­
kich”, mimo że w artykule 
tym nie ma ani siowa o In­
dochinach.

Ale macherzy „jednego z 
organów federalnych” USA 
nie ograniczaią się do fałszo 
wania starych artykułów.
Puszczają oni w ruch absur-

Ola „pokoju“
po amerykańsku

■ Na tydzień przed ge­
newską konferencją ame­
rykański tygodnik „News­
week“ opublikował mapkę, 
która dowodzi, że USA 
planują agresję nie tylko 
przeciwko Indoęhincm, 
lecz i przeciwko Chińskiej 
Republice Ludowej.

głównych rzek. 3- Atak na
wyspę Hainan przy pomo­
cy chińskich nacjonali­
stów z poparciem techni­
ki USA, 4. Desant na pół­
wysep Luiczau, 5. Bombar 
dowanie i ostrzeliwanie ko 
munikacyjnych arterii z 
samolotów i okrętów. 6.

Tekst na mapce z lewej 
strony brzmi: „Możliwości 
działania w Indochinach. 
Obsada amerykańskich 
techników i nieoficjalnych 
ochotników lotnictwa USA. 
Obsada jednostek przez 
chińskich nacjonalistów i 
południowych Koreańczy­
ków. Bombardowanie ko­
munistycznych dróg zaopa 
trzenia amerykańskimi si 
lami lotniczymi. Obsada 
amerykańskich wojsk lą­
dowych".

Masowe bombardowanie 
dużych miast“.

Te napastnicze plany nie 
wymagają komentarzy. 
Nie mówi też o nich na 
konferencji genewskiej da 
legacja amerykańska.

S. M.

umieszczonyTekst
prawej stronie mapki 
brzmi: „Możliwość działa­
nia przeciwko Chinom ko­
munistycznym. 1. Morska 
blokada chińskich komuni­
stów. 2. Zaminowanie ćhifi 
skich wód przybrzeżnych i

III rocznica
w y z w o le n ia
T y b e t u

Konszachty imperialistów 
w spraw ie Indochin

PARYŻ PAP. Jak wynika 
z doniesień prasy paryskiej, 
rozmowy francusko-amery- 
kaiiskie na temat kwestii in­
dochińskiej toczą się jedno­
cześnie w trzech miejscach: 
w Paryżu między Danielem i 
M. Schumannem z jednej 
strony, a ambasadorem ame­
rykańskim we Francji Dillo- 
nem — z drugiej, w Genewie 
— między Bidault i Bedell 
Smithem oraz w Waszyngto­
nie między Dullesem i amba 
sadorem francuskim w Sta­
nach Zjednoczonych Bonne- 
tem. Równolegle z tym toczą 
się rokowania przedstawi­
cieli USA z Bao Daiem, z 
rządami Australii, Nowej 
Zelandii, Syjamu i Filipin. 
Dziennik „Paris-Presse — 
L‘ Intransigeant“ donosi, że 
między Francją a Stanami 
Zjednoczonymi osiągnięte zo 
stało w zasadzie porozumie­
nie w sprawie utworzenia 
bloku militarnego w Azji

południowo-wschodniej „bez 
czekania na aprobatę ze stro 
ny Wielkiej Brytanii.

Rokowania toczą się w 
atmosferze pogłębiających 
się sprzeczności między trze­
ma mocarstwami zachod­
nimi.

* • •
NOWY JORK PAP. Jak do

noszą agencje zachodnie, w 
najbliższych dniach mają 
się odbyć w Waszyngtonie 
rozmowy wyższych oficerów 
sztabowych USA, Wielkiej 
Brytanii, Francji, Australii i 
Nowej Zelandii. Tematem 
tych rozmów ma być sytua­
cja w Indochinach.

Objawy kryzysu
w USA

NOWY JORK PAP, Pre­
zydent Eisenhower, omawia 
jąc na ostatniej konferencji 
prasowej sytuńcję gospodar­
czą stwierdził, że zbytni 
optymizm w sadach o obja­
wach kryzysowych nie jest 
wskazany. Jeszcze przed 
oświadczeniem Eisenhowera 
kilku wybitnych przedstawi 
cieli amerykańskich kół 
rządzących podkreśliło, że 
mimo istnienia niektórych 
tzw. „pomyślnych zjawisk“ 
nie ma bynajmniej podstaw 
do optymizmu, jeśli chodzi 
o najbliższe perspektywy w 
dziedzinie gospodarczej.

Hutnictwo amerykańskie 
wykorzystuje obecnie bo­
wiem zaledwie 68,6 proę. 
swego potencjału produkcyj 
nego.

Górnictwo przeżywa chro 
nlczny kryzys i kopalnie a- 
merykańskie stale ogranicza 
ją produkcje.

Mimo ograniczania pro­
dukcji, w magazynach i skła 
dach gromadzą się towary, 
dla których nie można zna­
leźć nabywców. 1

Antykomunistyczne
prowokacje

Ł an ie la
PARYŻ PAP. „Humanite“ 

zamieszcza następującą wia 
domość:

Rząd Laniela usiłując osła­
bić wzmagający się gniew lu 
du, podejmuje od kilku dni 
próby dywersji antykomuni­
stycznej. Ostatnio zanotowa­
no liczne napaści na sprze­
dawców prasy komunistycz­
nej i demokratycznej, zama­
chy na lokale FPK i na lo­
kale innych organizacji de­
mokratycznych.

PEKIN PAP. 23 rr.a.ia br. 
mija trzecia rocznica pokojo j 
wego wyzwolenia Tybetu, i 
Rocznica ta obchodzona je s t1 
w całych Chinach jakp wiel 
kie święto. Dla narodu ty­
betańskiego wyzwolonego z 
Kajdan kapitału zagraniczne­
go i kroczącego w szeregach 
bratniej rodziny narodów 
Chin drogą rozwoju kultu­
ralnego ł gospodarczego jest 
to dzień szczególnie radosny.

Wzrost cen

we Francji
PARYŻ PAP. Prasa fran­

cuska donosi o poważnym 
wzroście cen wielu artyku­
łów żywnościowych we Frań 
cji. Dzienniki podkreślają, iż 
konieczne jest podjęcie przez 
rząd natychmiastowych kro­
ków w celu zahamowania 
wzrostu cen.

Dwuletni Wieczorowy Uniwersytet 
Marksizmu- Leninizmuprzy KW PZPR w Gdańsku
ogłasza zapisy na II kurs

Kurs obejmuje następujące katedry:
X. Historia KPZR,
2. Historia polskiego ruchu robotniczego,
3. Ekonomia polityczna kapitalizmu i so­

cjalizmu,
4. Materializm dialektyczny 1 historyczny.

Ponadto aktualne zagadnienia z sytuacji między­
narodowej i wewnętrznej.

Zajęcia odbywają się dwa razy w  tygodniu od
godz. 16.

Kandydaci na WUML winni odpowiadać następu­
jącym warunkom:

1. Przygotowanie Ideologiczne w  zakresie ee naj­
mniej zakończonego programu grupy samokształcenia 
lub równorzędne oraz umiejętność samodzielnej pracy 
nad literaturą marksistowską,

2. Wykształcenie ogólne w zasadzie średnie lub 
równorzędne. Z wykształceniem niepełnym średnim 
lub podstawowym magą być przyjęci kandydaci, po­
siadający doświadczenie w pracy politycznej lub spo­
łecznej oraz przodownicy produkcji — majstrowie, no­
watorzy, racjonalizatorzy.

Na Uniwersytet zgłaszać się mogą zarówno człon­
kowie partii, jak i bezpartyjni. Przy zgłaszaniu nale­
ży złożyć następujące dokumenty:

1. podani? o przyjęcie na WUML,
2. życiorys,
3. wypełnioną anWetę personalną.

Zgłaszać się należy do Wydziałów Propagandy KM 
w Gdrńsfru, Gdyni i Sopocie, lub też bezpośrednio do 
WUML, Gdańsk, ul. Kalinowskiego nr 7/8 (gmach Dy­
rekcji Poczty).

Wieczorowy Uniwersytet 
Marksizmu - Leninizmu w Gdańsku

»
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HISZPAŃSKI
KAMELEON

STARY K rak ó w  d n m n y  Jest ze sw ego sław nego  b a rb a ­
k an u . Również, 1 W arszaw a w iele  uw agi pośw ięca p o ­
dobnej budow li zab y tk o w ej, odbud o w y w an ej obecnie 
p rzy  B ram ie  Nowoin ie jsk ie j. N iew ielu  n a to m iast 

m ieszkańców  G dań sk a  w ie o tym , że i nasze m iasto  posiada 
sw ój b a rb a k a n . W yniesiony w w ieku  XIV i w y su n ię ty , ja k  
ceg lana  ostroga , p rzed  m u ry  m ie jsk ie  — chron i! b a rb a k a n  
g d ań sk i d o stęp u  do g iów nej b ram y , z am y k a jące j u licę  D ługą. 
G dy 500 la t te m u  p rzy b y ł do G dańska K azim ierz  Ja g ie llo ń ­
czyk — o rszak  jego  w jeżdża ł do m ias ta  przez  trz y  b ram y : 
w idoczną n a  ry su n k u  pow yżej B ram ę P rz ed n ią , b ram ę  w p ó ­
źn ie jsze j W ieży W ięziennej i B ram ę W yżynną, są siad u jącą  
w ów czas z D w orem  św. Je rzego .

ąv XVI stu lec iu  zaczęto  o bw arow yw ać G dańsk  w ałam i 
ziem nym i i s ta ry  b a rb a k a n  okazał się b ezuży teczny . W tedy 
to  p rzeb u d o w an o  go na  m ie jsk ie  w ięzien ie , w znosząc na  
m iejscu  B ram y  P rz ed n ie j dzisie jszą K atow nię , w  k tó re j 
um ieszczono sąd  gard łow y  i izbę to r tu r .  Do dziś zachow ały  
się z ta m tv c h  czasów  cele o dziw nych  nazw ach : „S ow a", 
„ Ż m ija " , „M ord  K a in a " , zachow ały  się k reślo n e  przez w ię ­
źniów  ry su n k i s ta tk ó w , k o tw ic  — oraz  w iele  nap isów , 
w s trząsa jący ch  n ie raz  sw ym  trag izm em . N a belce  w je d n e j 
z cel m ożem y dziś jeszcze odczy tać  w yznan ie  n ie z n a ­
nego sk a zań ca  sp rzed  w ieków : „P rzy sięg am  n a  m ęki, że Bóg 
n ie  is tn ie je “ .

O becny w idok  W ieży W ięziennej od s tro n y  u l. D ług iej.

M irosław a W alicka

POCIĄG ODJECHAŁ
IERWSZĄ osobą w się do upamiętnienia tego
Gdańsku, która zło święta...

Nałożył z powrotem okuła 
ry i spojrzał uważniej na 
przyjaciela:

— A możeś się po prostu 
podróżą zmąchał, co?

— Tak, rzeczywiście zmę­
czyłem się tą podróżą — Se­
rocki zamilkł na chwilę —•
zwłaszcza, że — dokończył
wolno — była ona dość nie­
zwykła...

— Cóż ci się takiego przy­
darzyło?

— Spotkałem pewną oso­
bę... — zaczął Serocki.

— Zdarza się — wtrącił jo
wialnie Zawrat.

— Osobę, której nie wi­
działem kilkanaście lat...

— To już zdarza się rza­
dziej — rzucił znów przyja­
ciel... — No więc?

Serocki zaciągnął się papie 
rosern.

Kiedy wsiadałem w War­
szawie do pociągu — ciągnął 
— zauważyłem, że w prze­

żyła gratulacje Ka 
zimierzowi Seroc­
kiemu z powodu u- 

zyskania nagrody naukowej 
— był jego serdeczny przyja 
ciel Tadeusz Zawrat. Spot­
kali się przed kwadransem 
na peronie, w chwili, gdy Ka 
zimierz opuszczał wagon po­
ciągu warszawskiego. Teraz 
siedzieli w kawiarni, przy 
małym stoliczku, wciśnię­
tym w kąt między ścianą a 
dużym oknem, ozdobionym 
pajęczyną kremowej siatki.

A więc robimy karierę — 
zauważył dobrodusznie Za­
wrat, zdejmując z nosa 
szkła. W obawie jednak, by 
przyjaciel nie posądził go o 
zazdrość, pośpieszył z wyja­
śnieniem:

— Kariera całkowicie za­
służona. Kto, jak kto, ale ty 
wart jesteś zaszczytu, który 
cię spotkał. Nie, nie uśmie­
chaj się, już ja wiem, co mó 
wię. Naukowiec z prawdzi­
wego zdarzenia, umysł logi­
czny, ścisły, a przy tym — 
ciągnął, przecierając chu­
steczką okulary — porządny 
.chłop.

Przez szczupłą twarz Se­
rockiego przebiegł leciutki 
grymas. Machnął ręką:

— Przestań...
— Coś ty taki skwaszony. 

Nagroda, sława — a ten nos 
na kwintę. Cała nasza poli­
techniczna paczka szykuje

działe do którego wszedłem, j teraz jest sama, że
siedziały dwie osoby. Jakiś ? ’ J ’
starszy, drzemiący jegomość 
i kobieta. Sylwetka kobie­
ty wydała mi się znajoma.
Twarzy nie widziałem, bo 
czytała gazetę. I ja wyjąłem 
pisma i za :ąiem je przeglą­
dać. W pewnej cnwili poczu 
łęm, że ktoś mnie obserwuje.
Podniosłem oczy i natrafiłem 
na jej wzrok... Te oczy poz­
nałbym zawsze i wszędzie.
Szare, jakby trochę senne,

imimiiiiimimiiiiiiNiimmiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiimmiii.... .

PAN T W A R D O W S K I «
DZIEWCZĘTA Z BALETU

— Pytasz się, co? Dzisiej­
szą rzeczywistość...

Zaskoczyła mnie nieprzy­
jemnie ta jej postawa życio­
wa. Bałem się, że jej ewen­
tualne wynurzenia obedrą 
nasze spotkanie z romantyz­
mu. Zrozum, chciałem ją 
widzieć taką, jaką wyobraża 
iem ją sobie przez te minio- 
ne lata. Ale ona sama wró­
ciła do tego tematu.

— Wydaje mi się, że jesteś 
zdziwiony. Czy nie pamię­
tasz już naszych rozmów w 
Botanicznym? Tak wspania­
le umiałeś przekonywać... •

Rozmowy w Botanicznym? 
Cóż, pamiętałem, pamięta­
łem... Gołowąs, budujący te­
orie o mocarstwowej ojczyź­
nie „od morza do morza“, o 
państwie podbitych kolonii... 
Wrzesień, obóz wyleczyły 
mnie radykalnie z tych teo- 

puszyste, ciemne r i i. Mój Boże, od rozmów w 
Zaczęliśmy rozma- Botanicznym do dziś — ja­

każ to daleka droga. A ona, 
biedaczka, ona widać tkwiła 
wciąż w tamtych czasach...

Przekląłem w tej chwili 
swój dar przekonywania. Mu 
siał on być istotnie silny, 
skoro dotąd żyła treścią tam 
tych przebrzmiałych słów i 
pojęć.

— Więc nie angażuję się... 
czekapi — powiedziała z 
miękkim kobiecym uśmie­
chem, patrząc mi uważnie 
w oczy. Czułem, że muszę 
coś powiedzieć., jakoś zarea­
gować, skwitować czymś to 
spotkanie i wyznanie. A jed 
nak...

Serocki zawahał się.
— A jednak nie powiedzia 

łem nic. Ani słowa. Dlacze­
go? — pytasz. „Diabli wie­
dzą — myślałem tchórzliwie 
— co to za posadka, o której

napół przykryte ciężkimi po 
wiekami. Kobieta, która wie 
le kiedyś znaczyła w moim 
życiu...

Serocki przerwał, położył 
na popielniczce napół wypa 
lonego papierosa i splótłszy 
ręce na kolanach mówił da­
lej:

— Długi czas milczeliśmy. 
Ona piersza się odezwała:

— A ja tak długo cię szu­
kałam. Przez Czerwony 
Krzyż i wszędzie...

Jej głos — niski, jakby 
schrypnięty — a jeszcze wię 
cei ten ruch, ruch ręki, któ­
rym uzupełniała niedopowie 
dziane słowa — przeniosły 
mnie w tamte czasy, w czasy 
mej młodości. Ileż od tam­
tych lat zmieniło się w moim 
życiu. Ona także musiała 
chyba wiele przeżyć. Nie, nie 
zestarzała się nawet. Twarz 
gładka 
włosy...
wiać Chaotycznie, skacząc 
od pytania do pytania... Do­
wiedziałem się, że wyszła za

PRZYZNAJCIE: za­
skoczył was trochę 
ten niezwykły tytuł 

1 zamieszczone obok zdję­
cia. Słyszeliście już wpraw 
dzie o kameleonach, które 
mają cudowną, właściwość 
zmieniania koloru skóry, 
w zależności od otoczenia, 
ale — kameleon hiszpań­
ski?...

A jednak... Hiszpański 
kameleon istnieje napraw 

.  dę. Spójrzcie na zdjęcie u 
|  góry: widzicie na nim, 
I obok hitlerowskich instruk 
t torów — grupę oficerów 
j frankistowskich, w. mur:- 
i durach Wehrmachtu i 
} Luftwaffe. Zdjęcie to zro- 
t bione zostało 11 lat temu 
♦ w Berlinie, w przeddzień 
|  wyruszenia hiszpańskiej dy 
t wizji na front wschodni. 
♦ A teraz — spójrzcie na 
» zdjęcie poniżej: uczniowie

kram". Kiedy panem był 
Hitler — mundury Hiszpa 
nów były hitlerowskie. 
Kiedy panem jest Wall 
Street — czapki mają | 
godło amerykańskie. Nie 
dziwi to nikogo, kto wie, 
jak wiernym swym pa­
nom potrafi być hiszpań­
ski caudino. Dawny kom­
pan Hitlera, służy dziś 
Franco z równym odda­
niem rządowi USA, który 
nie bez przyczyny uważa 
go — obok Adenauera, t 
Czang Kai-szeka, Li Syn- |  
mana i Bao Daśa — za j 
najwierniejszego sojuszni- t 
ka „wolnego świata“. Na i 
równi z Adenauerem żąda | 
Franco, by „armię euro-, 
pejską“ tworzyć „już dziś * 
— i nie czekać do jutra“. A 
że Amerykanie bardzo chęt 
nie spełniają tego rodzaju 
pobożne życzenia, i że

mieszka pod Warszawą, a 
obecnie jedzie do Gdyni służ 
bowo.

Wsłuchiwałem się nie ty­
le w treść słów, ile w 
brzmienie jej głosu. Ileż 
wspomnień nasuwał mi ten 
matowy, spokojny głos. Zda 
wało mi się, jakbym na za­
śnieżonej drodze znalazł na 
głe pachnący bukiecik fioł­
ków.

W pewnej chwili spyta­
łem ją. czy skończyła stu­
dia... Trzeba ci wiedzieć, że 
chemia, którą wtedy stu­
diowała, była jej wielką na­
miętnością.

Od; -v-..ii»działa mi bez en­
tuzjazmu, że tak, owszem, .wspomniała, a w ogóle po co 
skończyła chemię... i zaraz mi te cudze kłopoty“ .
dorzuciła:

— Ale nie pracuję w tym 
zawodzie, „siedzę“ — powie­
działa — na jakiejś tam po­
sadce. Aby przeczekać...

Zdawało mi się, że się 
przesłyszałem.

— Przeczekać, co przecze­
kać?... Musiałem mieć przy 
tym jakiś szczególnie zdzi­
wiony wyraz twarzy, bo ro­
ześmiała się. Powiedziała:

I TEKST: T.RAFA10WSKI FOT.: J. UKLEJEWSKI

IEI.U z nicłi znamy dobrze ze sceny. Gorąco 
oklaskujemy ich występy w operze i na wie­
czorach baletowych. Podziwiamy mistrzostwo 
techniki tanecznej i wysoki artyzm wykona-

A!a jest to znajomość bardzo powierzchowna. 
Niewiele wiemy o pracy członków tego najmłodszego 
zespołu baletowego przy najmłodszej operze w Polsce 
— o ich żvciu, radościach i kłopotach...

* *  *

Szybki piruet, w którym postać tancerki zmienia się 
w oczach widza w jakąś niewyraźną mgłę, kilka szyb­
kich, ledwo uchwytnych okiem tanecznych „pas“... 
Irena Płużkiewicz, członkini zespołu baletowego przy 
Państwowej Operze Bałtyckiej w Gdańsku, wykonuje 
swe codzienne ćwiczenia.

Korzystając z krótkiej przerwy, prosimy o chwilę 
rozmowy. „Co nię skłoniło do obrania zawodu tan­
cerki? Pasja, wielka pasja do tańca... Jeszcze w Byd­
goszczy, jako mała dziewczynka, występowałam w te­
atrze. Pierwszym dziecięcym „sukcesem“ stał się dla 
mnie występ w balecie „Wieszczka lalek“, gdzie w 
pierwszej, pomyślcie, pierwszej parze — tańczyłam 
krakowiaczka.

Postanowiłam zostać tancerką. Toteż, gdy tylko 
już mogłam decydować o swoim losie — mimo wielu 
trudności i oporu rodziny — przeniosłam się na Wy­
brzeże.

Do szkoły baletowej zostałam przyjęta od razu, 
rozpoczynając po pewnym czasie pracę w studio ope­
rowym. Pamiętam, że pierwszą moją funkcją było... 
rozsuwanie kurtyny w „Strasznym Dworze“. Najważ­
niejsze jednak było to, że mogłam uczyć się klasycz­
nego tańca, doskonalić swą technikę, tańczyć...

Dopiero jednak dziś, po kilkuletniej nauce widzę, 
jakie jeszcze mam braki, jak bardzo jeszcze muszę 
nad sobą pracować.

I jeszcze jedno. Napiszcie, że praca w balecie, to 
ciężka praca. Ćwiczenia, próby, i jeszcze raz ćwicze­
nia, stała, systematyczna nauka — to program każde­
go naszego dnia.

Mój udział w „Panu Twardowskim"? Tańczę w 
nim Barbarę Radziwiłłównę i Czarownicę. Plany na 
przyszłość? Praca w operze i taniec klasyczny. A póź­
niej może studia w wyższej uczelni choreograficznej, 
ja'ka ma powstać w Polsce na wzór podobnej uczelni 
w Związku Radzieckim“.

* *  *

Gdy przed siedmioma laty rozeszła się po Wy­
brzeżu wieść, że Janina Jarzynówna-Sobczak zakłada 
szkołę baletową, nieliczni entuzjaści sztuki choreogra­
ficznej zaczęli się gromadzić wokół znanej baletmi- 
strzyni. Wśród nich — obok Mariąuity Compe, Jani-

Za chw ilę  rozpocznie się p ró b a . T rzeba n a ło ż y ' i Epir  n i le  
zaw iązać „ b a le lk i“ . Z a  chw ilę  J . ZieliiT kr .  I. P k  żlUew1*/, G. 
B re lt  i W. K ró lów na w y k o n y w ać  w n ich  ber ą tru d n o  p iru e 'v .

=

K ażdy  ru ch  m usi być zgodny z ta k te m  m uzyk!. N a zdjęciu  
od lew ej: J . P łużk iew icz, J .  Z ie liń sk a , G. l>re;{„ E. M atych, W. 
K ró lów na, H. Z aw adzka, M. C om pe podczas ew iczeń.

DZIEŁA WYBRANE' 
I PUSZKINA
|  W POLSKIM  PBZEKŁADZ1E
1 W końcu bieżącego mie- 
: siąca miłośnicy twórczości 
|  genialnego poety rosyjskie- 
1 go — Aleksandra Puszkina 
Ę znajdą na półkach księgar- 
|  skich najobszerniejszy z do- 
|  tychczasowych, 6-temowy 
|  wybór jego utworów, wyda­
li r.y pod redakcją Adama Wa 
r ż,vka, nakładem Państwowc- 
|  go Instytutu Wydawniczego.
= W skład poszczególnych 
= tomów „Dzieł Wybranych“ 
|  wchodzą wiersze, poematy i 
i  baśnie, utwory dramatycz- 
|  ne, opowieści.
|  W „Dziełach Wybranych“ 
§ znalazły się też tłumaczone 
|  P° raz pierwszy na język 

polski utwory jak: „Mia­
steczko“, „Narzeczony“, „Bu 
sałka“, „Sceny z czasów ry­
cerskich“, „Romans w lis­
tach“, „Noce egipskie" i in­
ne

Rozstaliśmy się nijako... 
Gdy żegnaliśmy się, czułem 
na sobie jej wyczekujący 
wzrok. Szybko pocałowałem 
ją w rękę i wysiadłem. Kie­
dy byłem przy schodkach, 
wiodących do tunelu, chcia 
łem wrócić. Obejrzałem się. 
Ale pociąg już odjechał.

Potem .spotkałem ciebie — 
to wszystko.

Serocki umilkł. Nad stoli 
kiem, przy którym siedzieli 
przyjaciele, zawisła cisza.

— Słuchaj — powiedział 
Serocki prawie szeptem — 
jak właściwie powinienem 
był postąpić? o

pozostali. Zmielił się tyl­
ko mundur nauczycieli. Za 
miast hitlerowskiego „feld 
grau“ — pojawił się mun­
dur amerykańskiego in­
struktora, a na lotniczych 
hełmach — odznaka U. S. 
Air Forces.

Staropolskie przysłowie 
mówi: „Jaki pan, taki

równie ochoczo piagnęl b\ j 
wcielić hiszpańskich żolda i 
ków do tejże armii — ♦ 
więc szkolą ich, nie żalu- i 
jąc ni starań, ni dolarów, |  
ni sprzętu, na amerykan- t 
skich maszynach, przy po I 
mory amerykańskich in- » 
struklorów — i... dla anie • 
rykańskiej wojaczki.

cw c fe im n e
W “ 4 i ;
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Po w ielogodzinnych , u c iąż liw y ch  p ró b ach  eto b a le tu , kolej n a  z 
to , aby  om ów ić b łędy , p o p e łn io n e  p rzy  ćw iczen iach  i w ysłu- ;  
cbać  uw ag  b a le tm is trz y n ł Ja n in y  Ja rzy n ó w n y -S o b czak .(Dokończenie na str. 2)
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KONKURS LITERACKI
NA OPOWIADANIE I REPORTAŻ

Pamiętaj, że z dniem 1 lipca br. upływa ter­
min nadsyłania prac na KONKURS LITERAC­
KI, na OPOWIADANIE i REPORTAŻ, ogłoszo­
ny przez Wydział Kultury Prezydium WRN w 
Gdańsku, ZLP i SDP. Prace winny być związa­
ne z naszym regionem, jego tradycjami, przesz­
łością i teraźniejszością. Objętość opowiadania 
— do 8 stron maszynopisu, reportażu — 5 str. 
Prace nadsyłać należy na adres Wydz. Kultury 
Prez. WRN w Gdańsku, ul. 3 Maja 9, pokój 
15- Nagrody (w obu działach): I — 4000 zł, II — 
2000 zł, III — 1000 zł i 4 wyróżnienia po 500 zł.

i YŁO to w ponie­
działek, 26 kwietnia 
br. pomiędzy godzi 
ną 16 a 17. Tę datę 

będę długo pamiętać. Los 
chciał bowiem, żebym od­
wiedziła tego dnia repre­
zentacyjną restaurację we 
Wrzeszczu o pięknej i obo 
wiązującej nazwie — „Pod 
godłami trójmiasta“.

W lokalu było pusto. 
Zaledwie przy paru stoli­
kach spożywano w dziw­
nym milczeniu spóźniony 
obiad. Kelnerka snuła się 
po sali z sennym wdzię­
kiem. Byłam bararo głod­
na, sięgnęłam po kartę.

— Poproszę o bulion.
— Ale to jest z jajkiem!
— No właśnie. To bar­

dzo dobrze, tak pi zecie tu 
napisano: z jajkiem.

Już chciała odejść, więc 
zatrzymałam ją.

— Droga pani, jeszcze 
coś. O, potrawka z zają­
ca, jest?

— Jest.
— To poproszę.
1 znów odchodziła w si­

ną dal.
— Chwileczkę! Proszę 

pani, jeszcze prosiłabym o 
herbatę, dobrze?

Już jej nie było. Czeka­
łam nad brudnym obru­
sem, myśląc o szczegól­
nym wyrazie twarzy tej 
przystojnej dzień:czyny.

Była w nim niezmierna 
pogoda dla takich nieopa­
nowanych objawów do­
czesności, jak moje prag­
nienia. Byia w nim rów­
nież rezygnacja i pełne 
godności poddanie się ło­

je) przypadł 

się wstyd.

souń, który 
w udziale.

Zrobiło mi 
Nie byłam potrzebna w 
tym miejscu.

— Po co są takie miej­
sca na świecie? — myśla­
łam dociekliwie.

Kelnerka zjawiła się 
dość szybko. Postawiła 
przede mną filiżankę i 
odeszła, yiiala oryginalny 
sposób odchodzenia — po 
woli, ale bezpowrotnie. Po 
myślałam, że tak się po­
winno odchodzić, kiedy 
kończy się miłość. Potem 
spojrzałam na bulion i 
zdziwiłam się. Ale nie by­
ło komu przekazać głośno 
tego zdziwienia. Powiedzia 
łam więc do siebie:

— Dziwne... Przecież to 
zwyczajna woda. A w wo­
dzie pływa kostka maggi.

Obok stało jeszcze jaj­
ko w małym kieliszku. 
Jajko — owszem — było 
normalne. Ale kostka 
maggi nie chciała się ro­
zetrzeć, woda stygła i za­
nim przyrządziłam sobie 
bulion, wychlapałam po­
łowę na spodeczek, a resz­
ta była już zimna. Wypi­
łam i czekałam. Bardzo 
długo czekałam. Wreszcie 
kelnerka przepłynęła przez 
salę. Przypominała mi 
Ofclię, daleką, zadumaną, 
tragiczną.

— Proszę pani! Tęk mi 
się śpieszy! Kiedy będzie 
ta potrawka?

— Nie ma ziemniaków. 
Trzeba czekać, gotują się.

I znów odpłynęła.
(Dokończenie na str. 2)
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PIOSENKI NASZYCH PRZYJACIÓŁ !

Piosenka rumuńska. Muzyka: B. Myninian 
Słowa polskie: E. Gozdawa i W. Stępień
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Kogut zapiał sobie i obudził kurki.
Konik grzebie nóżką, pusto w żłobie ma.
Słonko już wyjrzało zza różowej chmurki.
Krówka ryczy głośno, zaraz mleczko da,

Marynika, Marynika 
Nawet oka nie odmyka,
Mama przez podwórko woła: wstawaj, córko,
Nie bądź leń!
Bo już dzień, bo już dzień,
Maryniko, Maryniko!

A ona śpi i śpi, doprawdy jak na złośó,
Tak może spać i spać, i nigdy nie ma dość.
Już słychać — wre robota w lesie,
Nie śpij, obudź że się.

Maryniko, Maryniko!
No, prędzej, wstaioaj, już się zbudź mi,
Bo to wstyd przed ludźmi,
No, rusz się już,
Bo trzeba siana dać konikom,

Maryniko, Maryniko!
Lecą jabłka do koszyka,
Dzisiaj nie powinno zbraknąć tu nikogo 
Spośród nas —
Słychać więc raz po raz:

Maryniko, Maryniko!
A ona śpi i śpi, choć wołaj ją i proś.
Tak może spać i spać, i nigdy nie ma dość 
Co w końcu będzie z tej dziewczyny?
Przecież to są kpiny,

Maryniko, Maryniko!
Już z ciebie cała śmieje wieś się, .
Za robotę weź się,
Gdy rąk nam brak —
To niech się w domu nie zamyka

Maryniko, Marynika!
W święta tańczą chłopcy razem z dziewczętami,
Cały tydzień tak się czeka tego dnia.
Jeśli jesteś młoda — chodź i baw się z nami,
W święto jest wesoło, gdy harmonia gra.

Marynika, Marynika!
Jaka piękna ta muzyka,
A więc, gdy wieczorem tej melodii zabrzmi 
Pierwszy ton —•
Chłopców chór woła ją:

Maryniko, Marynika!
A ona śpi i śpę, choć błagaj ją i proś.
Tak może spać i spać, i nigdy nie ma dość,
Zęby rozsądku jakaś szczypta,
Co za dziwny typ ta

Marynika, Marynika!
W ten sposób można, jak widzicie,
Przespać całe ż/cie.
A gdyby tak, wyrzucić z siebie tego lenia — 
Wszystko jest do naprawienia:
Można rano karmić kurki,
Zanieść siana do obórki,
Zebrać jabłek parę koszy,
Trochę poprać, trochę poszyć,
A wieczorem iść na tany 
Z jakimś chłopcem roześmianym,
I radośnie i z muzyką...
Ech!

Maryniko!

DZIESIĄTA MUZA
W  T R Z E C H  W Y M I A R A C H

Na widowni nie było ani jednego wolnego miej- 
ca. Publiczność jak zahip noiyzowana patrzyła na 
ekran.

...W dalekiej perspektywie torów kolejowych wi­
dać pióropusz dymu. Pędzący pociąg rośnie w 
oczach. Już słychać dudnienie kól. Pociąg jest coraz 
bliżej, jest tuż, tuż... za chwilę zmiażdży znajdują­
cych się na jego drodze ludzi. Bardziej nerwowi wi­
dzowie zerwali się z krzeseł...

Taka mniej więcej była reakcja widowni pod­
czas pierwszego pokazu filmu trójwymiarowego, fil­
mu przestrzennego.

FILMY, które ogląda­
my w naszym gdań 
skim „Leningra­
dzie“, czy sopockiej 

„Polonii“, są jak wiemy, fil­
mami dwuwymiarowymi, tj. 
ukazującymi obraz w dwóch 
wymiarach: szerokości i wy­
sokości. Film trójwymiaro­
wy (czyli przestrzenny, ste­
reoskopowy lub plastyczny) 
ma do dyspozycji jeszcze 1 
głębię. Dzięki temu, patrzą­
cym na ekran wydaje się, 
że są bezpośrednimi uczestni 
kami akcji filmowej, że wy­
starczy wyciągnąć rękę, aby 
zerwać piękny kwiat lub 
uścisnąć dłoń bohatera fil­
mu.

Jak powstaje tego rodzaju 
złudzenie?

TAJEMNICA TKWI 
W OCZACH

Źr e n ic e  człowieka są 
oddalone od siebie przecięt­
nie o 65 milimetrów i obra­
zy widziane przez prawe oko 
i lewe różnią się od siebie 
o tyle, o ile różniłyby się 
dwa zdjęcia fotograficzne te­
go samego obiektu wykona­
ne dwoma aparatami, któ­
rych obiektywy znajdowały­
by się obok siebie w odleg- 
giości 65 mm.

Jeżeli teraz udałoby się 
nam obejrzeć tę parę zdjęć, 
patrząc iła zdjęcie prawe —

,POD GODŁAMI 
TRÓJMIASTA“

(Dokończenie ze sir. 1)
Wydało mi się dziwne, 

że w porze obiadowej nie 
ma ziemniaków, ale zdzi­
wienie było jedyną formą
protestu, jaki mogłam oka 
żać „Pod godłami trój­
miasta".

Po pół godzinie Ofelia 
podała nakrycia. Na wi­
delcu bielały jakieś ziem­
niaki. Pewnie wczorajsze, 
bo dzisiejsze jeszcze się 
gotowały. Ten wstęp rtie 
nastroił mnie przyjaźnie 
do potrawki. Kiedy ją 
wreszcie dostałam, z mo­
rza szarego, gęstego sosu 
wyłoniło się kilka wiot­
kich kostek i trochę strzę 
pów, przypominających 
zużytą gumę do żucia. 
Ziemniaki były za to świe 
śo ugcfowane i gorące. 
Zjadlafii ziemniaki. Potraw 
kę z zająca zostawiłam — 
to widać dla znawców.

Herbaty nie mogłam wy 
pić. Miała . oryginalny 
smak. Może była ugoto­
wana na skórce z zająca?...

Ofelia nie zdziwiła się 
moim brakiem apetytu. 
Zdawała się nie widzieć 
ani mnie, ani stolika, ani 
rachunku, który wypisy­
wała. Może dlatego wyszło 
jej o pięć złotych za du­
żo.'

— Pomyliła się pani..,
— A tak — powiedziała 

i odeszła, kołysząc biodra 
mi — wiotka i nieadgadła.

Przez cały wieczór drę­
czyło mnie pytanie: o 
czym tak dumała kelner­
ka z jadłodajni „Pod go­
dłami trójmiasta"?

Ale dzisiaj już wiem. 
Rozważała hasło: „Wszyst 
ko dla konsumenta"!

RÓŻA OSTROWSKA

W YNIKI KONKURSU
„K TO  ZOSTANIE SZACHOWYM M ISTRZEM

Św i a t a ?“
P o n ad  dw a m iesiące  m iliony  szach istów  na 

ca łym  św iecie  z n ap ięc iem  słuchało  k o m u n ik a ­
tów  z M oskw y, gdzie  dw aj a rcy m istrze  ra d z iec ­
cy  — M. B o tw in n lk  i W. Sm yslow  — to czy li za­
c ię tą  w alkę o zaszczy tny  ty tu ł  n a jlepszego  sza­
c h is ty  na  św iecie.

D otychczasow y m istrz  św ia ta , B o tw inn ik , 
za im ponow ał w ty m  m eczu  w sp an ia ły m  p rzy g o ­
to w a n ie m  teo re ty czn y m , d o b rą  k o n d y c ją , u m ie ­
ję tn ą  ta k ty k ą , a w tru d n y c h  m o m en tach  p rze ­
ja w ia ł w ie lk ie  opanow anie  i w olę zw ycięstw a. 
S m yslov/ g ra ł ostro, pom ysłow o, n ie k ie d y  ry ­
zykow nie , c iąg le  szukając  n o w y ch  d ró g  w  u ta r  
ty c h  sz la k a c h  teo rii szachow ej.

p o  u d a n y m  sta rc ie , B o tw in n ik  osiąga p ro ­
w ad ze n ie  w  m eczu , uzysk u jąc  w  p ierw szych  6 
p a r t ia c h  — 3 p k t. przew agi. Sm yslow  je d n a k  
n ie  za ła m u je  się, a o dw ro tn ie  — w sp an ia łą  e rą  
w  p a r tia c h  7, 9, 10 i U u zysku je  przew agę i p ro-
w adgi 6:3

D ruga p e ło w a sp o tk a n ia  rozpoczyna się  pod 
zn ak iem  silnego  n a c isk u  ze s tro n y  B o tw inn ika . 
W ygryw a on  szybko  13 p a r t ię  — i m im o d o tk li­
w ej p o rażk i w  se n sacy jn e j p a r tii  11 — w yg ry w a 
dw ie n as tęp n e .

W span ia łym  zry w em  n a  fin iszu  Sm yslow  
p ró b u je  w y ró w n ać  s ta n  m eczu. U d a je  m u  się 
to  w  p a r t i i  23, po k tó re j w y n ik  m eczu  b rzm i: 
11,5:11,5. W o s ta tn ie j, d e cy d u jące j p a r t i i,  S m y- 
słow , g ra ją c  czarn y m i, zastosow ał n o w y  w a­
r ia n t  o b ro n y  in d y jsk ie j, co je d n a k  n ie  w y s ta r ­
czyło m u  do w y g ran ia  p a r tii.  M ecz zakończy ł 
się  rem isem  12:12 (+  7 — 7 -  10) i  — zgodn ie  z do ­
tych czaso w y m  reg u lam in em  — B o tw in n ik  za­
chow ał ty tu ł  szachow ego m is trza  św ia ta .* * *

N asz p ie rw szy  k o n k u rs  pn . „K TO  ZO STA ­
N IE  SZACHOWYM MISTRZEM ŚW IA TA ?" — 
cieszył się o lb rzy m im  pow odzen iem  w śró d  m i­
łośn ików  sp o r tu  szachow ego n a  W ybrzeżu. Do­
w odem  tego  b y ły  se tk i lis tó w  z całego  w o je ­
w ództw a, ja k ie  n a p ły n ę ły  do re d a k c ji.

D ziew ięciu u czes tn ik o m  k o n k u rsu  u dało  się 
t r a fn ie  przew idzieć  w y n ik  m eczu  i  w y typow ać 
m is trz a . Oto ich  nazw isk a :

1 — R yszard  I len sc lik e , P e lp lin , C y s te r­
sów  2. 2 — K o n stan ty  I lk itw ic z , G dańsk , S ien ­
k iew icza  9a. 3 — L eszek L ew andow sk i, G dańsk , 
T ra u g u tta  4Sa. 1 — Ja n u sz  M azow iecki, G dańsk , 
M ila 5/3. 5 — Je rz y  P iła t, Sopot, R okossow skie­
go 9/4. 6 — R y szard  P u ch a lsk i, K artu zy , J e ­
z io rn a  16/1. 7 — Je rz y  S kow rońsk i, G dynia , W a­
ry ń sk ieg o  28/6. 8 — A llons Szafkę, G dynia. Ż u ­
ko w sk a  10. 9 — B ro n isław  Vogel, G dynia , P a r ­
ty zan tó w  39/5.

Z w ycięzcom  naszego k o n k u rsu  w ysy łam y 
d rogą pocztow ą w aito śc lo w e n ag ro d y  książ­
kow e.

prawym okiem, a na lewe — 
lewym, to uleglibyśmy złu­
dzeniu, że mamy przed so­
bą nie płaską fotografię, ais 
plastyczny obraz, imitujący 
rzeczywistość. Zjawisko to zo 
stało wykorzystane w bardzo 
prostym przyrządzie zwanym 
stereoskopem, z którego u- 
siug korzystamy podczas każ 
dorazowej bytności w foto- 
plastikonie. Ale przy pomo­
cy stereoskopu film prze­
strzenny mogłaby oglądać 
tylko jedna osoba.

Nauka wzięła więc ten 
problem na swój warsztat. 
W ciągu ostatnich dwudzie-

strzennego oznaczać ono mo­
że, że skoro taki „cud“ pow­
stał, to trzeba go stale udo­
skonalać.

Radzieckim wynalazcom i 
uczonym udało się opraco­
wać najbardziej doskonałą 
metodę bezokularowego fil­
mu trójwymiarowego. Meto­
da inż. S. Iwanowa powodu­
je' rozdzielenie obrazów dla 
prawego i lewego oka na 
ekranie perspektywicznym 
przy użyciu specjalnego rusz 
tu (rastru) pionowego, odchy 
lonego od ekranu o określo­
ny kąt.

Rzucenie na taki ekran 
dwóch obrazów z dwóch pro 
jektorów (dla prawego i le­
wego oka) przy zwężeniu li­
nii rusztu tak dalece, że oko 
nasze już ich nie będzie roz­
różniać, spowoduje zlanie się 
obu obrazów w ieden, dając 
złudzenie trójwymiarowości.

Ruszt pionowy, ważący 
wraz z ekranem ok. 6 ton, 
ustawiono w 1941 roku w sa­
li kina „Moskwa w stolicy 
Związku Radzieckiego, w sa. 
li pierwszego kina na świe-

stra soczewkowego, widz sie­
dzący na skraju rzędu krze­
seł widzi inny obraz niż 
widz. siedzący w środku rzę 
du lub na skraju przeciw-. 
nym. Znaczy to, że przez 
wychylenie się ze swojego 
miejsca można „zajrzeć“ na 
bok i zobaczyć np. aktora, 
który ukryty za drzewem był 
niewidoczny z miejsca» po­
przedniego.

W Związku Radzieckim 
wyprodukowano już kilka 
fabularnych filmOw prze­
strzennych, a wśród nich 
..Robinsona Kruzoe“, „Noc 
Majową“, osnutą na tle Opo­
wieści Gogola i „Aleko“ wed 
ług Czechowa. Na ukończe­
niu jest barwny film prze­
strzenny „Miętus“.

Normalne seanse dają co­
dziennie kina w Moskwie i 
Leningradzie, a dobiegają 
końca prace nad uruchomie­
niem kina w Kijowie. Na 
mocy zaś uchwały Minister­
stwa Kultury ZSRR w roku 
bieżącym stereckina powsta­
ną w dalszych 9 miastach.

n a  p o d b ó j  Św ia t a

RADZIECKA metoda wy­
świetlania filmów trójwymia 
rowych okazała się najdosko 
nalszą. Takie jest zdanie na­
ukowców i filmowców wielu 
krajów.

Przeglądając prasę filmo­
wą, można było zauważyć 
niedawno charakterystyczną 
wiadomość. Oto mr Kenneth 
Rive — kierownik najwięk­
szego w Anglii filmowego 
przedsiębiorstwa dystrybu­
cyjnego — oświadczył po 
powrocie z Moskwy, że jesz­
cze w roku bieżącym miesz­
kańcy Londynu będą mogli 
oglądać radzieckie filmy prze 
strzenne na ekranach syste­
mu inż. Iwanowa.

Tak więc wynalazek ra­
dzieckiego uczonego wyrusza 
na podbój świata. Takiemu 
podbojowi można życzyć tyl­
ko sukcesów.

J. W.

stu lat powstało kilkanaście 
metod równoczesnego ogląda 
nia jednego obrazu trójwymia 
rowego przez wiele osób. Nie 
które z tych metod przetrwa 
ły do dziś i po udoskonale­
niu stosowane są w krajach 
zachodnich. Wszystkie one 
jednak (oprócz jednej, o któ­
rej będzie mowa) zmuszają 
widza do używania podczas 
oglądania seansu kosztow­
nych, niewygodnych i psu­
jących wzrok — specjalnych 
okularów. Jest więc rzeczą 
oczywistą, że metody te nie 
mają przed sobą większe] 
przyszłości.

„APETYT WZRASTA
W MIARĘ JEDZENIA"
TAK mówi przysłowie. W 

odniesieniu do filmu prze-

u ek fa tu u h  
d rnu

J n i  w k ró tce  n a  ek ra n a c h  k in  tró jm ia s ta  zobaczym y sze­
reg  now ych , c iek aw y ch  film ów , zarów no p ro d u k c ji polskiej 
Jak  i zag ran iczn e j, o h o k  „U cz ty  B a lta z a ra "  w g pow ieści 
T ad eu sza  B rezy  i b arw nego  film u  „P o śc ig "  — zobaczym y 
szereg  film ów  rad zieck ich  i p ro d u k c ji zachodn ie j.

P ierw szym i „ ja sk ó łk a m i"  b ęd ą : ang ie lsk i fiim  „K rzy ­
sztof K o lu m b ", rad z ieck i fiim  „S łu g a  dw óch p an ó w " oraz 
iilm y po lsk ie : „P o śc ig "  i „U czta  B a lta z a ra “ .

„K rzysz to f K o lum b" — film  p ro d u k c ji ang ie lsk ie j — 
p rzed staw ia  dzieje  o d k ry c ia  A m eryk i przez  „szaleńca  z G e­
n u i"  — ,i:ik nazw ali K olum ba w spółcześni. W roił głów nej 
w y stęp u je  1 red ric  Ma - eh. P ro d u k c ja  „G .h n sb o rcu g h "  Reży ­
se ria  Dar id Mac D onald. M uzyka A r th u r  ił i/.s.

C oraz w iększym  pow odzeniem  cieszą się radzieck ie  fil­
m y - sp ek tak le , p rz e d s ta w ia ją c e  n a jw y b itn ie jsze  dzielą św ia­
to w ej d ra m a tu rg ii  w  w y k o n an iu  m istrzów ' sceny. Takim  
w łaśn ie  sfilm ow anym  sp e k tak lem  je s t „S ługa  dw óch  p anów “ , 
zn ak o m ita  kom ed ia  G oldoniego —■ w  w y k o n an iu  zespołu  Le- 
n in g rad zk leg o  T e a tru  D ram aty czn eg o  ifn. M. G orkiego.

Dużo scen p len ero w y ch , p ięk n e  zd jęc ia  z n a tu ry , pokazy 
m istrzo w sk ie j k o n n e j jazdy  zobaczym y w  now ym  barw n y m  
polsk im  film ie „P o śc ig " . Ż yw a, p e łn a  n ap ięc ia  ak c ja , c iek a ­
w a g ra  w ykonaw ców  czynią  z „P o śc ig u "  sensacy jn y  film , 
k tó ry  za in te re su je  każdego.

' * lłO łłł*łłM łł»ł«„m ł*ł*O ł*ł*ł„ Oł >OMH

cie, dającego regularne sean­
se filmów trójwymiarowych.

Metoda ta miała jednak 
jeszcze poważne wady: ruszt 
pochłaniał olbrzymie ilości 
światła, a normalne ogląda­
nie filmu było ograniczone 
położeniem głowy widza,

3 TYSIĄCE SOCZEWEK
TOTEŻ uczeni radzieccy 

Iwanow i Andrijewski n.e 
zadowolili się tym osiągnię­
ciem i przystąpili do no­
wych badań i doświadczeń. 
Rezultatem ich stało się zbu 
dowanie rusztu soczewkowe­
go, w którym linie i szczeli­
ny zastąpione zostały przez 
podłużne soczewki w ilości 3 
tysięcy, przylegające do sie­
bie i ułożone promieniście.

Dzięki właściwościom la-

»PAN TWARDOWSKI«
1 DZIEWCZĘ EA Z BALETU

(Dokończenie ze str. 1)
. ny Szymczak, Janiny Zielińskiej i innych — znajdo­

wała się również Hanna Zawadzka.
Jak zdołała przełamać opór konserwatywnych ro­

dziców, którzy byli przeciwni wstąpieniu córki do 
baletu —• to już jej sprawa. W każdym razie pełna 
żywiołowego temperamentu, energiczna dziewczyna 
postawiła na swoim. „Rodzice twierdzili — opowiada 
Hanna Zawadzka — że taniec, to nie jest uczciwy za­
wód. Straszyli mnie, że po trzydziestce wszyscy tan­
cerze idą „na szmelc“.

Długo musiałam im tłumaczyć, że tak było daw­
niej, przed wojną. Dziś, każdy z tancerzy, nawet gdy 
traci już tzw. „warunki“ do występowania na scenie, 
ma wszelkie możliwości dalszego rozwoju i pracy w 
swoim zawodzie.- Może zostać pedagogiem, instruk­
torem zespołów tanecznych, pracownikiem naukowym.

Jaki rodzaj tańca najbardziej mi odpowiada? 
Chyba tańce charakterystyczne. Gdy przed rokiem w 
operze Czajkowskiego „Trzewiczki“ jeden z kolegów- 
tancerzy zachorował, ja z powodzeniem go zastąpiłam. 
Odpowiadają mi partie, w których jest dużo możli­
wości tanecznego wyżycia się. W „Panu Twardow­
skim“ występuję w roli Diablicy, Krasawicy, Pani 
Twardowskiej i Najpiękniejszej — prócz solówek w 
czardaszu i krakowiaku. Kocham taniec i mimo cięż­
kiej nieraz pracy w balecie — nie zamieniłabym się 
z nikim swym zawodem.

* * *
To samo zdania można usłyszeć od solistek bale­

tu — asystentki choreografa Krystyny Gruszkówny,
J. Zielińskiej, H. Tarnawskiej, M. Cornpe, G. Brett,
E. Matych, W. Królówny oraz solistów: Rajmunda So- 
biesiaka, Szymczaka, Kamińskiego, Jasmana, Moraw­
skiego i innych członków zespołu. Ich zapał, praco­
witość, umiłowanie swego zawodu są gwarancją dal­
szego, obfitującego w artystyczne sukcesy, rozwoju 
ambitnego zespołu — w którego wykonaniu ujrzymy 
w Gdańsku z początkiem przyszłego miesiąca słynny 
balet Ludomira Różyckiego — „Pan Twardowski“.

TADEUSZ RAFAŁOWSKI

NIEZAWODNY SYSTEM
Gdy rytmicznie plan pracy 
Chce wykonać kto żyw,
On ma zwyczaj inaczej:
Jego system to zryw.

Dwie dekady miesiąca 
Spi spokojnie on i w 
Trzeciej, gdy już gorąco,
Wszystko stawia na zryw.

Ale system ten jakoś 
Nie przynosi mu żniw,
Leży ilość i  jakość,
Nie pomaga nic zryw-'

Jaki morał stąd płynie 
Chyba zgadliście sami:
Chcesz plan zrobić w terminie, 
Musisz zerwać z zrywami!

PAPIERKOWA ROBOTA
P ra c ę  o p e ra ty w n ą  bezpośredn io  

z m łodzieżą z as tęp u je  się  k ie ro w a ­
n iem  zza b iu rk a . W ystarczy  w skazać, 
Ze ZW  ZM P n a  p rz e s trz e n i ro k u  1953 
w ysia ł do zarządów  pow ia to w y ch  1.700 
in s tru k c ji , w y ty czn y ch  1 zleceń  na  
p iśm ie.

(Z re fe ra tu  s e k re ta rz a  K W  P Z P R  
w G dańsku  tow . I. K u n a ta ).

WIOSENNA IDYLLA
Park, cichy wieczór, lśni tarcza

księżyca.
Pąki nabrzmiałe na klonach,
Tęsknie się niesie kantata słowicza:
Na ławce — on i ona.
Jak ptak się tłucze serduszko

dziewczęce,
Tak słodko, tak dobrze na duszy, 
Cisza... wtem on ją wziął lekko za

ręce:
— Słuchaj, powiedzieć coś muszę...
Gdybyś wiedziała, jak tętni, jak wali, 
Jam nawet przysiąc ci gotów — 
Nowa frezarka, ten kolos ze stali! 
Cztery tysiące obrotów!...
I płyną słowa w parku wieczorem 
O normach, procentach — wciąż

głośniej.
...A przyczajony za krzakiem amorek 
Wzdycha i płacze żałośnie.

— Jakie tu kontrotowa t  wykonanie naszych ci-rek tvw i zleceń, skoro cały 
czas pochłania nam ich sporządzanie...
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5 : krwawych dni 0 produkcji i konsumcji (i)

Mówimy: produkcja podporządkowana jest u nas 
potrzebom człowieka. A jednocześnie słyszymy nieraz: 
pierwszeństwo ma produkcją. Produkcji poświęcamy 
najwięcej uwagi i troski, najlepsze siły.

Podkreślamy mocno: nie ma produkcji dla produk­
cji! A zarazem ostro występujemy przeciwko tzw. 
„nastrojom konsumcyjnym”.

Wbrew pozorom —• nie ma sprzeczności między 
tymi stwierdzeniami. Nie dopowiedziane jednak do 
końca, dezorientują niekiedy i są źródłem szeregu 
nieporozumień.

S5

Gdzieniegdzie już zwycięstwo wojska nad ulicą 
Ogłoszono zatknięciem „prawowitych" znaków,
,,Porządek" zapanował nad całą dzielnicą:
Gdzie indziej jeszcze walka, jeszcze nawałnicą, 

Napływa krew na żołdaków
Na przedmieściach „legalna“ wzięła górę siła. —• 
Ujętych z bronią w koło ustawiono duże,
Oficer po jednemu pod mur ich wysyła —
Jeniec staje, broń palt i bezkształtna bryła

Wa\i się w krwawą kałużę.
Już wszyscy — sta ich były — odbyli swą kolej 
Jest tylko młode chłopię w podartej koszuli.
„Ktoś ty?" — spytał dowódca. — „Wzięty do niewoli". 
— „Jesteś wolny — nic twojej lituję się doli:

Lecz żal mi prochu i kuli".
_ „Nie chcę — krzyknęło chłopię. — Niech zginę jak

inni.
Kiedym walczył jak oni, jak oni wzięty.
Jestem winny, wiek młody mnie nie uniewinni,
A jeśli ci, tu polegli, winni,

Dlaczego ja mam być wyjęty?
Jeżeli jaką łaskę okazać mi chcecie, —
Mam przy sobie zegarek i trochę pieniędzy,
Mam matkę, którą kocham nad wszystko ria Swiecie, — 
Pozwólcie mi to zanieść tej biednej kobiecie,

A potem wrócić co prędzej".
Poszedł, krwawi oprawcy zostali pod ścianą 
Oficer pod wąsami zamruczał: „Nie wróci....
Gdyby jednakże wrócił.... A no,
To byłby znak widoczny, że go wychowano

Nie dla nas — dla rewolucji!"
Wrócił... Stanął pod ścianą i dumnym wejrzeniem 
Wezwał oprawców swoich do krwawej roboty,
Oficer krzyknął: „Strzelać!" z pewnym u: głosie

drżeniem,
Żołnierze niewolniczo za jego skinieniem

Podnieśli w górę szaspoty.
Śmierć spojrzała na dziecko wzrokiem luf dwunastu, 
1 ołowiem nań z tyluż plunęła gardzieli.
Upadł.., Żołnierze poszli... Rząd ogłosił miastu,
Ze już buntowniczego nie ma więcej chwastu.

Ze nie ma już wichrzycieli!
Nie ma ich!... Czas zagoi wkrótce ranę świeżą,
A za lat kilkanaście znajdziemy sensatów,
Co z trójnoga swej wiedzy rzekną, że nic wierzą,
Iż Francja takich dzieci mogła być macierzą

I matką tak nędznych katów.
*

W ładysław  S abow ski (1837-1838)i w y s tę p u jący  pod 
»den im em  W ołody Skiba, n a p is a ł  u tw ó r p t. i  
dni“  w m aju  1871 r . J e s t  to  p o e ty ck i opis o s ta tn ic h  “ « i.* ® ! 
tnuny P a ry sk ie j, A u to r  w y ra ż a  w  n im  podziw  Ola 
F ra n c ji“  — k o m u n ard ó w  i p o g a rd ę  „ d la  nęd zn y ch  
w ersalsk ich .

O s i ą g n i ę c i a
za ło g i

n s „General Walter“

„dzieci
k a tó w “

W ostatnich dniach z ko­
lejnego rejsu do Chińskiej 
Republiki Ludowej powrócił 
m/s „Generał Walter”. Załogi 
tego statku może poszczycić 
się poważnymi sukcesami. 
Mimo, że ostatnio przebyta 
trasa była dłuższa o 2.000 
mil morskich od poprzedniej 
—- marynarze odbyli rejs w 
takim samym czasie, przy­
śpieszając wykonanie zleco­
nego zadania przewozowego.

Wskutek zmiany tempera­
tury przy przechodzeniu ze 
stref umiarkowanych, gdzie 
panowały jeszcze mrozy, do 
tropiku farba na burtach, 
pokładach i nadbudówkach 
uległa zniszczeniu. Maryna­
rze z „Waltera” jeszcze pod­
czas podróży pomalowali 
miejsca narażone na korozję.

Z inicjatywy aktywu par­
tyjnego w pracach konser­
wacyjnych brała udział cała 
załoga.

Celem obniżenia kosztów 
remontowych podczas prze­
glądu stoczniowego załoga 
„Waltera" opracowała dłu­
gofalowy plan remontów na 
rok bieżący. W 21.860 robo- 
czogodzinach marynarze wy­
konają szereg prac remonto- 
wo-konserwapyjnych we wla 
snym zakresie, co poważnie 
odciąży brygady robocze sto­
czni.

Prawda tak samo oczywi­
sta jak fakt. że dla utrzy­
mania się nrzy życiu trzęba 
.jeść — jest to, że dla spoży­
cia niezbędne jest wytwarza­
nie produktów. Bez wytwa­
rzania nie byłoby czym za- 
snokajać potrzeb. Z drugiej 
strony racją istnienia samej 
produkcji jest spożycie, któ­
re stwarza potrzebę n rodu ko 
wania coraz to nowych arty 
kułów w miejsce spożytych.

Wynika z tego, że nonsen­
sem jest mówienie o produk­
cji dla produkcji — produk­
cja jest tylko nieodzownym 
środkiem umożliwiającym 
spożycie. Podobnie, jak pu­
stym słowem zostanie mówię 
nie o powiększeniu konsum­
cji, jeśli nie będzie rozwijać 
się produkcja artykułów spo 
życia. Ale jeszcze nie wyni­
ka z tego bynajmniej, że 
spożycie jest i musi być zaw­
sze bezpośrednim celem wy­
twarzania.

n ie c h  p o t w ie r d z i  
DAWNE ZYCIE

Przywołajmy tu na dowód 
inną oczywistą, choć niewe­
soła prawdę, dobrze poznaną 
przez miliony ludzi pracy 
naszego kraju w czasach, gdy 
panował w nim kapitalizm.

Kapitalistycznej produkcji 
towarzyszyło zubożenie mas 
pracujących, spadek ich spo­
życia. Jakie to mogło być 
spożycie, najlepiej świadczy 
fakt, że w Polsce burżuazyj- 
nej co trzeci prawie robot­
nik pozbawiony był pracy, 
zaś z pracujących — jak po­
daje Mały Rocznik Statysty­
czny z 1939 r. — zarabiało 
np, v/ r, 1935 do 6 zł tygod­
niowo około 10 proc. męż­
czyzn i 40 proc. kobiet, od 
6 dó 12 zł tygodniowo — 23,4 
Proc. mężczyzn i około 30 pro 
cent kobiet, ząś..od.12,do 13 
zł tygodniowo •— oko>o 23 
proc. mężczyzn i 15 proc. ko­
biet. Było coraz gorzej. Tak 
r*p. oblicz oe na godzinę za­
robki robotników w wielkim 
i średnim przemyśle spadły od 
1929 roku do roku 1937 p je­
dną czwartą .Były to zarobki 
głodowe, które często wystar 
czały zaledwie na chleb i zie­
mniaki, rzadko już na mię­
so i mleko dla dzieci. Na 
wsi wśród mas małorolnego 
i bezrolnego chłopstwa spo­
życie było jeszcze niższe, jesz 
cze bardziej się kurczyło.

Produkcja kapitalistyczna 
nie służyła wzrostowi spoży­
cia mas. Bezpośrednim jej

celem bowiem było — i jest
wszędzie tam, gdzie dotąd i- 
stnieje ustrój kapitalistyczny 
— osiąganie maksymalnych 
zysków przez prywatnych 
właścicieli środków wytwa­
rzania: obszarników i fabry­
kantów'.

INACZEJ RYC 
MOGŁO

NIE

Wytyczne są-radiowęzły milczą
„Kierujemy pracą radio­

węzła bezpośrednio — mówi 
tow. Zalewski, kierownik 
wydziału propagandy KP w 
Wejherowie. •— Często nasz 
przedstawiciel bywa na ze­
braniach komitetu redakcyj­
nego i uczestniczy w oma­
wianiu planu audycji na na­
stępny tydzień.

Członkami komitetu redak 
cyjnego są odpowiedzialni to 
warzysze, jak wiceprzewod­
niczący Prez. PRN tow. Ba­
nucha, kierownik Powiato­
wego Zarządu Rolnictwa 
tow. Grzybowski i inni.

Radiowęzeł ma pokaźny 
dorobek z okresu siewów 
wiosennych. Audycje były 
wówczas opracowywane ope 
rstywnie, ostro piętnowały 
GOM i POM, które niedosta 
tecznie przygotowały maszy­
ny, niedostatecznie popula­
ryzowały nowoczesną meto­
dę siewu krzyżowego i kwa- 
dratowo-gniazdowe sadzenie 
ziemniaków itp. Ostatnio wy 
głoszona była ciekawa audy 
cja o akcji przeciwstonko- 
wej“.

W pow. wejherowskim 
sprawnie odbywa się sadze­
nie ziemniaków systemem 
kwadratowo - gniazdowym, 
popularyzowanym przez ra­
diowęzeł. — Właśnie opraco­
wuję dzisiaj następną audy­
cję na ten temat — mówi 
tow. Grzybowski. — Dziś 
bowiem kończy się sadzenie 
ziemniaków w szeregu gro­
mad. M. in. w Kowalewie,

Członkowie komitetu re­
dakcyjnego w radiowężle nie 
są jednak zadowoleni. Uskąr 
zają się na t>rak kontaktów 
z aktywem partyjnym, pra­
cującym na wsi. Przeważnie 
sami odbierają informacje, 
na podstawie których opra­
cowują pogadanki i audycje. 
Na ponad 100 aktywistów 
nieetatowych KP, z których 
każdy pracuje w jednej gro­
madzie, z radiowęzłem współ 
pracuje tylko kilku. Do po­
zostałych aktywistów nikt 
się nie zwracał z tą sprawą. 
Większość pracowników apa­
ratu KP omija radiowęzeł. 
Słabe jest również kierow­
nictwo radiowęzłem.

Kierować, te znaczy rów­
nież pomagać. A jaka jest 
pomoc KP? Spróbujmy to 
omówić na tle zagad­
nienia spółdzielczości pro­
dukcyjnej.

Tow. Zalewski z KP
stwierdził, że ten temat sta­
nowi obecnie główną treść 
pracy radiowęzła. W radio- 
węźle zaś można się dowie­
dzieć, że ostatnia audycja o 
spółdzielczości była wygło­
szona dwa tygodnie temu, 
a następna nie wiadomo kie 
dy będzie.

Czy to może nieporozumie 
nie? Nie, po prostu Wyuziai 
Propagandy KP zalecił ko­
mitetowi redakcyjnemu po-

gmina Donimierz Wielki chło pularyzowanie spółdzielcze^ 
pi zasadzili już nowym spo- ci produkcyjnej i sądzi, że to
sobem ok. 85 proc. obszaru 
zaplanowanego pod ziemnia­
ki, Gorzej je*t natomiast w 
gmin!# Puck -m Wieś.

powinno wystarczyć. Zapom­
niał, że trzeb* również, nie­
zależnie od dawani* dyrek­
tyw, troszczyć ale o leh wy­
konanie '

Jeśli jednak głos radio­
węzła w Wejherowie można 
często usłyszeć, to dwa pozo­
stałe radiowęzły — w Puc­
ku i w Krokowie milczą. 
Milczały przez trzy miesią­
ce do chwili powołania przez 
KP nowych komitetów redak 
cyjnych w'połowie kwietnia. 
Po wygłoszeniu dwóch audy­
cji radiowęzły znów umilkły. 
Ale według informacji Wy­
działu Propagandy KP „ra­
diowęzły te pracują coraz ’e- 
Piej“.

Sekretarz KG w Pucku, 
tow. Majer, usprawiedliwia 
milczenie radiowęzła słabą 
pracą komitetu redakcyjne­
go. Wymienia nawet nazwi­
ska takich towarzyszy, jak 
Burkiewicz z GS, Bąk z 
POM, Wocb Zakładów Me­
chanicznych, którzy mieli 
opraoo-wać audycję i nie wy­
wiązali się z zadania. To­
warzysze ci istotnie zasługu­
ją na naganę. Ale tow. Ma­
jer, podobnie zresztą, jak i 
towarzysze z KG w Kroko­
wie, mówiąc o złej pracy ra­
diowęzła skromnie przemil­
czał fakt, że i komitet par­
tyjny źle korzysta z tego orę 
ża propagandy w walce o u- 
mocnienie sojuszu robotni­
czo-chłopskiego, o zwiększe­
nie plonów przez szerzenie 
nowych metod uprawy, o P° 
pularyzowanie mistrzów wy­
sokich urodzajów itp.

Radiowęzeł to również 
•nocną broń w walce z biu­
rokracją, kumoterstwem, 
kułackim wyzyskiem. Nie do 
ceniająe tej broni komitety 
gminne w Krokowie i P uc­
k u  ograniczyły w ten sposób 
swoje możliwości mobilizo­
wania chłopów pracujących 
do realizacji wskazań II Zjaz 
du Partii.

W pow. wejherowskim 
toczy się zacięta walka 
z kułackim wyzyskiem. 
Pomóc chłopom pracującym 
w tej walce jest jednym z 
głównych zadań radiowę­
złów. Komitety redakcyjne 
radiowęzłów tego nie dostrze 
gają. A faktów kułackiego 
wyzysku jest wiele.

Kulak Miotk z Połczyna za 
bronił spółdzielcom używa­
nia drogi, która przebiega 
przez jego pole, aczkolwiek 
jest to droga dla wszystkich 
Ta wroga postawa kułaka 
acnodzi jednak bezkarnie. 
Uchodzi również uwadze ra­
diowęzła w Pucku, aczkol­
wiek towarzysze o t y m  wie­
dzą.

Organizacja partyjna pow. 
wejherowskiego niedostatecz 
nie wykorzystuje nie tylko 
istniejące radiowęzły. Daw­
niej wychodziły w Wejhero­
wie ulotki, w wielu groma­
dach istniały zespoły redak­
cyjne gazetek ściennych, ist­
nieli i na papierze istnieją 
nadal agitatorzy. Ale to 
wszystko było i to nawet nie 
bardzo dawno, bo jeszcze w 
połowie kwnetnia. Komitet 
Powiatowy zamiast wzboga­
cić te formy pracy propa­
gandowej dopuścił do zanie­
chania ich natychmiast po za 
kończeniu siewów.

KP ma obowiązek kiero­
wania wszystkimi środkami 
propagandy, którymi dyspo­
nuje. Ale nie można tego do­
konać ograniczając się de 
tzw. „dawania wytycznych

B. ZAŁUSKI

Pogoń za zvskiem jest mo­
torem rozwoju produkcji ka- 
nitalistycznei, ale jednocze­
śnie jednym ze źródeł nie da­
jących sic pogodzić sprzecz­
ności kapitalizmu. Należy do 
nich również sprzeczność 
między produkcja a konsum­
ują. Kapitalista, osiąga kro­
ciowe zyski drogą _ wzmoże­
nia wyzysku i zubożenia mas 
robotniczych, Z tego też po­
wodu możliwości kupowania 
wytworzonych produktów 
przez robotników maleją. Po 
nieważ zaś żadna produkcja 
nie może rozwijać się nieza­
leżnie od spożycia,, nieunikaia 
nie muszą następować kry­
zysy nadprodukcji, okresy 
kiedy w magazynach i skła­
dach niszczeją towary nie 
znajdujące nabywców, Wte­
dy to zamykane są fabryki i 
następuje masowe bezrobo­
cie, pogarsza się gwałtownie 
sytuacja ludzi pracy.

Widzimy z tego. że sam 
mechanizm produkcji kapita­
listycznej, ogl, któremu jest 
ona podporządkowana, prze­
sadza, że nie może być w o- 
góle inaczej, że tak bm m u- 
s i. Sprzeczność między pro­
dukcją a konsumeją w gos­
podarce kapitalistycznej jest 
wyrazem działania rządzą­
cych. nią praw ekonomicz­
nych. Mogą one tylko wtedy 
stracić swą moc. gdy usunię­
ta zostanie podstawa kapita­
listycznego systemu: prywat­
na własność środków «rodak 
cji, a tym samym gdy znik­
nie możliwość wyzyskiwania 
robotników przez kajiitaii- 
stów.

KTO PRZEDTEM 
GŁODOWAŁ 

_  WIDZI NAJLEPIEJ
W naszej socjalistycznej go 

spodarce nie ma sprzeczności 
między produkcją a konsum­
eją, albowiem środki wytwa­
rzania nie należą do kapita­
listów a do wytwórców, do 
całego narodu. Jemu teraz 
służy produkcja, jego potrze­
bom, sprawie wzrostu dobro­
bytu społeczeństwa. Widocz­
ne to jest dla każdego, kto 
chce widzieć.

Jest faktem bezspornym, 
że nasza socjalistyczna pro­
dukcja rozwija się w niespo­
tykanym tempie i niebywa­
łych rozmiarach, wielokrot­
nie przewyższając już po­
ziom produkcji przedwojen­
nej. Wraz z nią rośnie spo­
życie ludzi pracy, aczkol­
wiek, jak dotąd, niedostate­
cznie i nierównomiernie 
wśród różnych grup ludzi 
pracy.

Nie ma już u nas nędza­
rzy i głodnych — właśnie 
najbardziej podniósł się po­
ziom życia tych. którzy po­
przednio się do nich zalicza­
li. Nie ma już bezrobotnych. 
Pracy siarczy dla każdego, 
każdy podnosząc swe kwali­
fikacje, pracując coraz wy­
dajniej, ma możność zwięk­
szenia swych zarobków, a zą 
tem l spożycia.

Dane statystyczne mówią 
że ogólnie biorąc realne do­
chody przypadające średnio

na głowę ludności utrzymują 
cej się z pracy poza rolnict­
wem były w ubiegłym roku o 
36—42 proc. wyższe niż w roku 
1938 (głównię wskutek wzro­
stu liczby pracujących w ro­
dzinie). Dochody realne przy­
padające na głowę ludności 
wiejskiej były w 1953 r. o 
ponad 75 proc. wyższe w po­
równaniu z r. 1938. W posz­
czególnych wypadkach i w 
pewnych grupach ludności 
wzrost dochodów mógł być, 
oczywiście, znacznie większy 
lub mniejszy. W końcu. 1951 
r. i w r. 1952, po wydatnym 
do tego czasu wzroście real­
nych płac ludności nierolni­
czej, nastąpił pewien spadek 
tych płac wskutek przejście 
Wego obniżenia się produkcji 
rolnej, niedoboru artykułów 
żywnościowych i wzrostu ich 
cen. W r. 1953 spadek ten zo­
stał zahamowany, a następ­
nie płace realne zaczęły znów 
wzrastać.

Wraz ze wzrostem płac i 
dochodów rośnie w Polsce 
Ludowej spożycie sz-rokieb 
mas. O ile np. w 1938 r, prze 
ciętne spożycie na głowę lud­
ności np. tkanin bawełnia­
nych łącznie z konfekcią wy 
nosiło 10,15 m, to w 1951 r. 
wynosiło już 15,15 m, tkanin 
wełnianych z konfekcją w 
1938 r. — 1,1 m, a w r. 1951 
•— 2,3 m, mydła w 1939 r. — 
1,5 kg. a w r. 1951 — 2,5 kg, 
cukru w 1933 r. 13.20 kg. a w 
r. 1951 — 25,20 kg. W r. 1952, 
w porównaniu z rokiem J951, 
zaopatrzenie rynku no. w 
tkaniny wełniane łącznie z 
konfekcją wzrosło o 16 proc,, 
w tkaniny jedwabne łącznie 
z konfekcją o 6 proc., w 
obuwie skórzane o 8 proc. 
itd. W związku z sytuacją w 
rolnictwie z zaopatrzeniem 
w produkty rolne było, jak 
wiemy, przejściowo gorzej. 
W roku ubiegłym natomiast 
w porównaniu z rokiem 
1952 zaopatrzenie np. w tka 
niny wełniane jąk i baweł­
niane wzrosło o 5 proc., w 
obuwie skórzane o 7 proc., 
w mięso i przetwory mięsne 
o około 17 proc., masło o 8 
proc. itd. I wreszcie ostatnie 
miesiące, w których przepro 
wadzone zostały'dwie obniż­
ki .cen, przyniosły dalszy wy 
raźny wzrost spożycia mas.

Jednakże wciąż jeszcze nie 
zadowalający... Wtedy, przed 
wojną, produkcja była o 
wiele niższa od naszej, spa­
dała, a w sklepach zawsze 
wszystkiego było w bród. 
Bo większość ludzi nie mia­
ła pieniędzy, by kupić wy­
tworzone towary. Teraz po­
trzeby naśze, nie ogranicza­
ne kapitalistycznymi prawa 
mi wyzysku i ubożenia, 
wciąż rosną, rosną coraz bar 
dziej i dlatego nie wystarcza 
nam nasza produkcja. Mogąc 
zaspokoić pierwsze potrzeby, 
chcemy, już nie tylko jeść 
cokolwiek, ale coraz lepiej, 
coraz wartościowsze artyku­
ły, chcemy lepiej i ładniej 
się ubierać, posiadać przed­
mioty ułatwiające i uprzy­
jemniające życie, I wiemy, t  j 
dziś mamy wszysikie nie­
zbędne warunki, by te prag­
nienia nasze coraz pełniej 
zaspokajać.

Zygmunt Brykalski

I Rodzina Boleniów 
1 na nowym gospodarstwie j
§ — Gdzie mieszka Wie-
|  sław Boleń? — powtarza ko 
I bieta. — Ot, zaraz za tym 
= zakrętem. Gospodarstwo 
i jego poznacie z daleka po 
i  bocianim gnieździe na sto- 
I dole. A po chwili dodaje' 
I — Jak mówią ludzie, tam 
|  gdzie osiedią się boćki do- 
= brze się wiedzie

gospodarstwo — dodaje — E 
i napiszcie o nim. Może ę 
mój przykład przekona; 
tych, którzy jeszcze się wa |  
bają, 5

Mała Basia, córeczka Bo = 
lenia towarzyszy nam w | 
wędrówce po obejściu. Pro = 
wadzi nas prrede wszyst-jj 
kim do obory połączone' i

Nasi dłużnicy:
Do «I ni a dzisiejszego rcdalc cja nie otrzymała odpowie­dzi od:
PZGS W KOŚCIERZYNIE na list korespondenta ols

Borkowskiego z dnia 12. III*1954 r. L, dz. 1708, K/54.* * *
PREZYDIUM PRN W KAR­TUZACH na lis t korespon­denta ol). R, P uchalsk iego  z 

dnia 23. iy. 5i r. L. dz. 1731/11/54,
*  *  *

rz o s  W LĘBORKU na list 
czytelniczki ci). Stefanii Kru- czewiez z dnia 22. IV. 54 r. 
L. d z. 1997/L/54.

DYREKCJI* mhd w OPAS SKU na list czytelniczki R* 
D. z dnia 26. III. 54 r. L. dz. 2013/L/54.

* + *
DYREKCJI MZBH W LĘ­BORKU na list koresponden 

ta oh. A. Peplińskiego z dnia 26. III. 54 r. u. dz. 2094/L/54. 
* * *Przypominamy wspomnia­

nym Instytucjom uchw alę 
R ady  Państwa 1 K. c .  PZPR  
Z grudnia 1950 r,

Gospodarka Boleniów

= I rzeczywiście, poszezęś- 
|  ciło się Boleniowi na no- 
|  wym. Do Majewa w pow. 
= elbląskim przyjechał z ro­
ił dżin ą w pierwszych dniach 
i kwietnia. Na „starym“ — 
I w Przyjmach, woj war- 
i szawskie, były gospodar- 
I stwa drobne, karłowate — 
i spuścizna Polski przed- 
I wrześniowej. Posiadał tam 
1 1,5 ha ziemi. Trudno było 
= wyżywić rodzinę.
|  Kto wie jak długo Bo- 
|  ień gospodarzyłby na 1,5 
I ha, gdyby w grudniu . ub. 
|  roku nie wyjechał na Zie- 
|  mie Odzyskane jego szwu- 
|  gier.
5 — Kiedy zobaczyłem s!ę
5 ze szwagrem i usłyszałem

ze stajnią, aby pokazać = 
swego ulubieńca — nowo: 
kupionego karego. Ciągle § 
jeszcze nie może się nacie- |  
szyć widokiem krowy i |  
dwóch koni, które kupił § 
ojciec za pożyczkę przy-1 
znaną mu jako osiedleńcu- |  
vvi. |

Jeszcze bardziej cieszy |  
się sam Boleń. I ma sią z = 
czego cieszyć. Ncwocześnie jj 
urządzona obora, obszerną |  
stodoła, murowany dom, w |  
którym kończy się remont ę 
4 pokoi i kuchni. Nie, o ta- \ 
kich zabudowaniach nawet § 
nie marzył. Z zadowolę-1 
niem pokazuje nowozaku-i 
piony pług, brony i wóz i 
Siew już ukończył, spodzie |  
wa się dobrego plonu.

s Za potyczkę otrzymaną na ta gospodarowanie Boleniowie za­
kupili m. in. mąkę w PZGS.

= jak on zagospodarował się, 
I zdecydowałem się i ja ~  
= mówi Boleń.
1 Bo, widzicie, różnie tam 
i  ludzie we wsi gadali o go- 
= spodarstwach na Ziemiach 
= Odzyskanych. Ale teraz w 
= Majewie czuję się pełnym 
i  gospodarzem. Mam 10,64 
|  ha ziemi, ładne i w dobrym 
|  stanie zabudowania. Zo- 
|  baczcie jednak sami moje

— Przyjedźcie jesieni« \ 
— zaprasza nas na pożeg- = 
nanie, zobacz.yt le wtedy i 
moją gospodarkę. W sio- \ 
wach tych wyczuwamy i 
pewność dorobku, wiarę w i 
dostatniejsze życie. =

Boleń to jeden z wielu I

Nie ma to, jak znajomości

TiiiiiiiiiiiłiiiiiiiiriiiiiitiiiiiiiiitiiiiiiiiiifiMiiiiiiy gospodarzy, którzy prze- ź
1 nieśli się ostatnio do pow. = 
|  elbląskiego. Znaleźli tu jak |
|  najlepsze warunki dla za go |  
i  spodarowania się dla po*» =

AKACIUJSZA T rąb k ę  zak lu ło  
w boku. z d a rz a  się. Pob ieg ł 

do lekarza . T en o pukał, obgłu- 
chai, po k ręc ił głow ą i z ab ra ł się 
<Io p ija n ia  recep ty ,

A kaciusz T rą b k a  siedział na  
b rzeżku  biało _ lak ierow anego
k rzese łka  i m yśla ł z sa ty sfak c ją : 
Je s te m  chory , je s te m  chory ... W 
w yo b raźn i w idział ju ż  siebie , ja k  
leży  w łóżku , n a  sto liku  stoi 
b u te lk a  z m alinow ym  sok iem , a  
w p o w ie trzu  unosi się c iężk i za­
pach  w ie lu , w ielu  lek arstw .

— Oto recep ta , a le  up rzed zam  
— tego  lek arstw a  m ogą p an u  n ie  
zrob ić  w p ierw sze j z brzegu  a p ­
tece .

A haeiusz w y rw an y  z ro zm y ­
ślań  sp o jrza ł 7. w dzięcznością na 
lek a rza . D ostał tak ie  lek arstw o . 
U ścisnął p raw icę  lekarza  i szyb­
ko w ybieg ł z gab inetu .

B ardzo  się zdziw ił, że dw óch 
zn a jo m y ch , k tó ry ch  sp o tk a ł na  
u licy , n ie  zauw ażyło , że je s t  bla 
dy i w ych u d ły . S ta ra ł się kasłać  
głośno, sucho..,

* *  *
Mąż p rzy jac ió łk i żony p raco ­

w ał w OZS. A kaciusz poprosił 
w ięc io n ę , żeby p o rozm aw iała  z 
p rzy jac ió łk ą , ab y  ta  poprosiła  
m ęża, aby  sp y ta ł sw ego p rzeło ­
żonego — ta k  nieżobow lązująco 
— czy te n  n ie  m ógly  sp y tać  k tó ­
regoś x k ie ro w n ik ó w  jed n e j * 
w iększych  a p te k  czy by  tam  nie 
m ie li ew en tu a ln ie  jak ich ś  m ożli­
w ości zro b ien ia  pew nego skom ­
p likow anego  lek a rs tw a  dla cięż­
ko chorego  cżłow ieka.

Z ona, ja k  każda  żona, k tó ra  
m a  w  dom u chorego m e ta  ob ie­
ca ła  so lenn ie  za jąć  się sp raw ą.

Mózg A kaciusza p raco w ał go­
rączkow o: ja k  ta  d roga  zaw ie­
dzie — to chyba śm ierć. T rzeba  
w ięc n a  w szelki w y p ad ek  szu­
kać  in n y ch  dróg. Po k ilku  
d n ia c h  i w ielu , w ielu godzinach  
spędzonych  w p o szu k iw an iu  o d ­
p ow iedn ich  znajom ości d la  Do­
b y c ia  lek a rs tw a  dow iedzia ł się, 
że s io s tra  jed n eg o  z m łodszych 
refe ren tów ' MHD m ia ła  p rz y ja ­
ciela, k tó reg o  szw agier był 
k rew n y m  jednego  z członków  
ra d y  zw iązkow ej w m iejscow ym  
w ydziale  zdrow ia . T en  dopiero  
m u si m ieć  znajom ości — m yśla ł

z zazdrością , a rów nocześn ie  z 
zachw ytem  T rą b k a  — gdyby  ty ł 
ko „u czc iw ie“  chcia ł za jąć  się 
m o ją  spraw ą...

ALE jak o ś  an i z jednego , ant 
z d rug iego  łań cu ch a  z n a jo ­

m ych lek arstw o  n ie  n ad ch o ­
dziło.

Ju ż  po dw óch  tygod n iach
w szyscy bliżsi i dals i znajom i 
o raz  zn a jo m i ty c h  znajom ych  
w iedzieli, że je s t  Jeden ciężko 
chory  człow iek, k tó ry  n a  p ró ż­
no szuka lek a rs tw a .

A kaciusz w ysech ł, zm lzernlal, 
Od nieszczęsnego d n ia  w izyty  u 
lek a rza  w szystk ie  w olne ocl p ra ­
cy chw ile  pośw ięcał na  szukanie 
zn a jom ych , k tó rzy  by m ogli u- 
la lw ić  m u zrealizow anie recep ty . 
R ecep ta , źródło akąciuszow ych  
ud ręczeń , leżała  na  stole. B yła 
ju ż  b ru d n a , pognieciona I po- 
przecteranH . T rudno  by łoby  Ją 
p rzeczy tać  farm aceucie  w a p te ­
ce. Ale — oczyw iście — żaden  
p raco w n ik  żadnej ap tek i n aw e t 
je j na  oczy nie w idział. Bo A k a­
ciusz oczyw iście w  a p tece  le k a r ­
stw a n ie szukał.

A kaciusz uśm iech a ł się  przez 
s in  — znalazł zn a jom ego , k tó ­
ry ...

— T atusiu , ta tu s iu ... m a ły  svn 
T rąb k ó w , szarp a ł o jca  za rękaw . 
— Poszed łem  z tą  re c e p tą  do 
ap tek i, — Ta p an i ta m  pow ie­
działa, że lek a rs tw o  z rob iłaby  
ju ż  n a  ju tro , a le  re c e p ta  je s t 
p rz e - te r-m i-n o -w a -n a  — sylabizo 
w ał d u m n ie  „ t ru d n y “ w yraz . --  
K aza ia  p rzy n ieść  d ru g ą  w ażną 
re c e p tę  i p ięć z ło tych  1 trz y ­
dzieści gro... u rw a ł p a trząc  ze 
zd um ien iem  n a  o jca, k tó ry  n a ­
gle...

CZY n ie  zdarzy ło  się w am  spo t 
kać  tak iego  A kaciusza? 

Z ap ro p o n u jc ie  m u: — może za 
m iast zaw racać  głow ę s try je c z ­
nej babce  w ujecznego  dziadka, 
k tó reg o  b ra t  je s t  na jb liższym  
p rzy jac ie lem  szw agra  sym patii 
rodzonej s io s try  k u zy n a  zn a jo ­
m ego, k tó ry m  m iałeś się  w y rę ­
czyć, załatw isz tę  sp raw ę sam? 
i zw yczajn ie  — w in s ty tu c ja c h  z 
góry  do za ła tw ian ia  te j czy in ­
nej sp raw y  przew idzianych? W i­
dzisz sam , A kaciuszu, te  to d a ­
je  lepsze w yn ik i.

(woj)

|  Łaciatą kupili Boleniowie za j 
r pieniądze pożyczone od pań- z 
= stwa. z

Fot. Jerzy Staszkiewicz |

|  prawienia sweąo bytu. Do \ 
= rodzinnych wsi posłali ju ż | 
flisti' do krewnych j znaj7 - \ 
|  mych. Listy ¿ sąsiedzką 1 
¡radą, by z parohektaro-1 
fw ych poletek przenieślisią| 
|  na piękne duże gogpodar-1 
\ stwa na Ziemiach Odzy- § 
|  skanych.

A. S. i
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0 czym
m ó w ić  b ęd ą
gdańskie kamieniczki
Zarząd Towarzystwa Przy­

jaciół Nauki i Sztuki w 
Gdańsku wystąpił z inicjaty­
wą umieszczenia na kamie­
niczkach zabytkowych przy 
ul. Długiej i Długim Targu 
napisów, informujących o 
ważnych przejawach życia 
społecznego, kulturalnego i 
politycznego.

Zarząd Towarzystwa uwa­
ża. że niektóre z napisów 
jedno lub dwuwyrazowe win 
ny być umieszczone wprost 
na fasadzie budynku, na ar­
tystycznie wykonanych tabli 
cach. W wypadku, gdy wnę­
trze budynku jest dostępne 
dla zwiedzających, tekst na­
pisu wewnątrz będzie nieco 
dłuższy.

Zarząd Towarzystwa wysu 
wając omawianą propozycję 
pozostawił Miastoprojektowi 
w Gdańsku decyzję, co do 
sposobu i formy jej reali­
zacji. W uzasadnieniu tego 
projektu Towarzystwa Przy­
jaciół Nauki i Sztuki powo­
łuje się na analogię ozda­
biania zabytkowych kamie­
nic w stolicy.

<w-t)

By gospodynie mogły
szybko i tanio przygotowywać obiady

— W jaki sposób przygotować w pół godziny 
obiad — oto pytanie bardzo aktualne, zwłaszcza la­
tem, kiedy każdą godzinę można z pożytkiem dla 
zdrowia wykorzystać na plaży, czy na spacerze.

„Akademickieniespodzianki”
Zrzeszenie Studentów Pol­

skich organizuje w niedz!e- 
lę, dnia 23 bm. w sali Te­
atru Wielkiego w Gdańsku o 
godz. 11 i w sal! teatru „Wy­
brzeże“ w Gdyni o godz. 15 
koncert pieśni i tańca pt. 
„AKADEMICKIE NIESPO­
DZIANKI".

W koncercie biorą udział 
najlepsze zespoły studenckie, 
wyróżnione w środowisko­
wych eliminacjach, orkiestra 
estradowa Politechniki Gdań 
sklej, zespoły taneczne Aka­
demii Medycznej, Politechni­
ki i Wyższej Szkoły Ekono­
micznej oraz soliści Opery 
Gdańskiej: ALEKSANDRA
I ACtSSKA i STEFAN CEJ­
ROWSKI.

Przedsprzedaż biletów pro 
wadzi „Orbis“ we Wrzesz­
czu, komitet uczelniany ZSP 
oraz na dwie godziny przed 
koncertem kasy teatrów'.

MUZEUM POM O RSKIE IV
GDAŃSKU o tw a rte  codzienn ie 
(z w y ją tk ie m  poniedziałków ) 
od godz. 10—15, w  n iedzie lę  od 
10—18. P ró c z  * w ystaw  sta łych  
czynne są w ystaw y  czasow e: 
„W itraż  i jego  te c h n ik a “ , „C e­
ra m ik a  p o m o rsk a“ i „G dańsk  
w czesnośredn iow ieczny  w św ie t­
le  w y k o p a lisk " .

Mając to na względzie Mi­
nisterstwo Handlu Wewnętrz 
nego zaleciło swego czasu 
m. in. gastronomikom Wy­
brzeża produkcje wyrobów 
garmażeryjnych oraz półfa­
brykatów mięsnych i ryb­
nych.

NA WYSTAWIE
I NA CODZIE#

O dużych umiejętnościach 
Gdańskich i Gdyńskich Zakł. 
Gastronomicznych dobitnie 
świadczą pokazy wyrobów 
garmażeryjnych zorganizo­
wane swego czasu w restau­
racji „Starogdańska“ w 
Gdańsku i w kawiarni „Stylo 
wa“ w Gdyni. Na jeden z 
nich np. szef garmażerni 
Gdańskich ZG Wacław Du­
sza przygotował aż 19 potraw 
rybnych, 23 mięsne i 5 od­
mian sałatek. Cieszyły się. 
one powodzeniem wśród 
konsumentów.

Należało się spodziewać, że 
wszystkie te kulinarne przy­
smaki znajdą się w lokalach 
gastronomicznych. Niestety, 
gdańscy i gdyńscy gastrono- 
micy wszystkie swoje chęci 
i umiejętności wykorzystują 
jak się okazuje tylko na 
pokaz, na wystawę — mnie­
mając mylnie, że na codzień 
wystarczy w barach „że­
lazny repertuar“ pod wódkę, 
a dla gospodyń siekany kot­
let i pieczony schab.

Natomiast dorsza po grec­
ku. szczupaka, łososia i in­
nych ryb w galarecie lub 
faszerowanych, befsztyka po 
tatarsku, ozorków w gala­
recie, różnych sałatek i wy­
robów mięsnych, na które 
takiego apetytu nabrali kon 
sumenci na wystawach — na 
próżno dziś szukać w loka­
lach choćby i ze świecą.

ZAOPATRZENIE,
A POTRZEBY

— C odziennie sp rzeda łabym  
ok. 200 p o rc ji flaków  a  o trz y ­
m u ję  ty lk o  20—10 — ośw iadczyła 
b u fe to w a  z b a ru  „S ło n eczn y “ . — 
IV n ied o s ta te czn e j ilości o trz y ­
m u ję  rów nież  ta k ie  p o traw y  ja k  
w ą tró b k i, p a ró w k i, b ia ła  k ie łb a ­
sa, bigos, dorsz po g reck u  i żu ­
py. B ary  GZG n ic  sp rzed a ją  po ­
szu k iw an y ch  przez k o n su m e n ­
tów  gu laszy , zup, p o tra w  * w a­
rzy w  i ja rz y n , bo n ie  p ro d u k u ­
ją  ich g a rm ażern ie  GZG.

Z ciepłych dań mięsnych, 
bar „Słoneczny“ — i nie tyl 
ko on — sprzedaje przeważ­
nie bigos lub golonkę i —

nie zawsze —  ziemniaki. O 
dodatkach z warzyw — np. 
kiszonej kapusty, marchwi, 
buraczków, ogórków, grzy­
bów — nie ma mowy. Dla­
czego więc bary na Wybrze­
żu. w przeciwieństwie do 
tych lokali, w innych wiel­
kich miastach, (Warszawa, 
Foznań) nie starają- się dań 
barowych urozmaicić dodat­
kami warzywnymi?

Całkowite zaniedbanie na­
leży wytknąć GZG i dyrek­
cji Miejskiego Handlu Mię­
snego w produkcji półfabry­
katów mięsnych, rybnych i 
warzywnych, czyli tych arty­
kułów, które tysiącom pra­
cujących kobiet powinny 
ułatwić tycie.

Przede wszystkim produk-

o otwarcie specjalnych lo­
kali, które prowadziłyby 
sprzedaż artykułów garma­
żeryjnych i póUabrj kat.ów 
mięsnych, rybnych i wa­
rzywnych czyli wszystkiego, 
z czego by pracująca kobie­
ta mogła szybko i tanio przy

K R O N I K A  D N I A
Eliminacje powiatowe 

związkowych 
zespołów teatralnych

IV n iedzie lę  d n ia  23 bm . o 
godz. 10 w sali te a tra ln e j  S toczni 
G dańsk ie j, w D om u D ru k arz a  
p rzy  ni. G arn ca rsk ie j i w  T ech ­
n icznym  Z ak ładzie  N aukow ym  
przy  ul. B ia łow iesk ie j w G d ań ­
sku  o d będą się e lim in ac je  pow ia 
tow e zw iązkow ych  zespołów  t e ­
a tra ln y c h . W stęp w olny.

Wykład
o rewoltach gdańskich 

w XV wieku
Z arząd  T ow arzy stw a  P rz y ja -  

tół N auk i i S ztuk i w  G dańsku
rządzić obiad. W  ta k ic h  s k l e  i o rg an izu je  w p o n ied z ia łek  dn ia

24 bm . o godz. 17 w czy te ln i B i­
b lio tek i M ie jsk ie j w  G dańsku  
p rzy  u l. W atow ej 16 zeb ran ie  
naukow e, n a  k tó ry m  d r Ed 
m und  C ieślak  w ygłosi w yk ład  
pt. „R ew o lty  gdań sk ie  w  XV 
w iek u “ . W stęp w olny.

pach winny się znaleźć rów 
uleź g o t o w a n e  z i e  m- 
n i a k i i warzywa jak: mar 
chew, fasola, kapusta, bu­
raczki i inne.
SŁABA POPULARYZACJA

GZG i MHM nie dbają 
nawet o propagandę tego po­
żytecznego, aczkolwiek jesz­
cze niedostatecznie rozwinię­
tego działu swojej działalnoś 
ci, ani też nie informują 
systematycznie społeczeń­
stwa o sprzedaży porcji, któ 
re wystarczy w domu od- 
grzać, by mieć smaczny o- 
biad. Wystawy, urządzanie 
prób smakowych, wprowa

T E A T R Y

cja tych półfabrykatów nie dzenie dni sprzedaży niezna-
została postawiona na należy 
tym, odpowiadającym potrze 
bom konsumentów, pozio­
mie. Jedyne, przygotowywa­
ne dla gospodyń artykuły, to 
kotlety siekane i kotlety z 
dorsza. A i to nie wiadomo 
gdzie można ie kupować i w 
jakiej porze.

GZG i MHM nie zatrosz­
czyły się bowiem dotychczas

Komunikat WUML
W Wieczorowym Uniwer­

sytecie Marksizmu-Leniniz- 
niu odbędzie się w ponie­
działek 24 bm. seminarium 
na temat: „Renta gruntowa 
i rozwój kapitalizmu w rol­
nictwie“, a we wtorek dnia 
25 bm. na temat: „Partia boi 
szewików w ivalce o dykta­
turę proletariatu“.

Poza tyra codziennie od­
bywają się konsultacje in­
dywidualne.

T e a tr  W ielk i w G dań sk u  —
w  sobo tę  „D om  la lk i" , godz. 
16 i 19, w n iedzie lę  „D om  la l­
k i“ , godz. 14, „ H a lk a “ 
godz. 19.

T e a tr  D ram aty czn y  w  G dyni —
w  sobotę i n iedzie lę  „N ie 
ig ra  się z m iło śc ią“ , godz. 19. 

T e a tr  K am era ln y  w Sopocie — 
w  sobotę i n iedzie lę  „Z abu- 
s ia “ , godz. 19.

P aństw ow y T e a tr  L alek  w G d ań ­
sk u  — w n iedzie lę  „K ozio łe­
c zek “, godz. 15.

lim m u t
Turystyczny raid

dla uczczenia 500 rocznicy
w y zw o le n ia  G d a ń sk a

teszy

Wielką atrakcją dla mi­
łośników turystyki będzie 
organizowany w dniu 30 bm. 
przez PTTK w Gdańsku, tu­
rystyczny raid pieszy na od­
znakę OTP.

Raid ten pomyślany jest 
jako jedna z imprez orga­
nizowanych dla uczćzenia

in n i  do L ap ina  a n as tęp n ie  do 
Jeziora O tom ińsklego (m arsz 

’trw a ć  będzie  p ó łto ra  dn ia , po 
d rodze  założone będą  b iw aki — 
d y sta n s  ok. 40 km.).

6) S tra sz jn  — zb io rn ik t w odne 
w  G oszynle — K olbudy  — Ł api- 
no  — jez . O tom ińsk ie  (30 km  ).

Regulamin raidu i karty 
zgłoszeń można uzyskać w 
oddziale PTTK w Gdyni, ul.

500-setnej rocznicy powrotu Świętojańska 83. telef. 46-39,

K I N A

R A D I O
Ważniejsze audycje

n a  sobotę 22 bm .
12,25 — „N a sw o jsk ą  n u tę “ . 

14,10 — D la k las  I  i  II. 14,30 — 
Dla k la s  V II. 18,20 — A ud. a k tu ­
a ln a , 18,35 — „ P ieśn i o w iośn ie  
i k w ia ta c h “ . 19,00 — M uzyka i 
ak tu a ln o śc i. 19,25 — A ud. li te ra c ­
ka. 20,40 — A ud. ośw ia tow a. 21,30
— S łuch , p o e ty ck ie  Ju l i i  H art-
wig „ L u tn ia  V illona '. 21,50 —
„P ieśn i i m elod ie  lu d o w e“.

P ro g ra m  lo k a ln y : 16,00 — R a­
d iow a k ro n ik a  ty g o d n ia . 16,15 — 
K o n cert ro zry w k o w y  „N a bazie 
w iosny, po lin ii s e rc a “ . 17,30 — 
C odzienny  p rzeg ląd  w y d arzeń . 
16,05 — F e lie to n  ty g o d n ia .

n a  n ied z ie lę  23. V. 1954 r .
6,30 — G dańsk  w ita  słuchaczy , 

k o m u n ik a t P IH M  d la  ry b ak ó w , 
om ów ien ie  p ro g ra m u  lo k a ln e ­
go. 6,33 — P ro g ra m  dn ia . 6,40
— W iad. 6,45 — „O d m elod ii do 
m elod ii“ . 7,50 — K ai. rad . 7.58 — 
S tan  pogody. 8,00 — D zienn ik  
por. 8,10 — C hw ila  m uzyki. 8,15—
8.30 — P ro g ra m  lo k a ln y . 8,30 — 
M uzyka k lasy czn a . 9,00 — Aud. 
li te ra c k a . 9,20 — Z espoły  św ie t­
licow e przed  m ik ro fo n em . 9,40 — 
Dla dzieci. 10,00 — „N ow e n a g ra  
n ia “ . 10.30 — P o ez ja  i m uzyka. 
11,00 — Pog. d r  K acz m a rk a  „Z a­
k ład y  im . S ta lin a " . 11,15 — „W ieś 
tań czy  i śp iew a" . 11.30 — „Ś p ie ­
w acy  po lscy". 11,50 — P ro g ram  
dn ia . 11,57 — S ygnał czasu . 12,04
— P o ra n e k  sym fon iczny . 13,00 — 
D źw iękow y p rzeg ląd  ty g o d n ia  
„ J a k  P o lsk a  d łu g a  1 sz ero k a " . 
14,10 — R ozm aitości — m agazyn  
lite ra c k i. 15,00 — K o n c e r t c h o ­
p inow ski. 15,30 — „Z życia  Zw ią 
zku  R a dzieck iego“ . 16,00 — M u­
zyka o p e re tk o w a. 16,20 do 18,30
— M iędzypaństw ow y rew anżow y 
m ecz p iłk i nożnej W ęgry — A n­
g lia. 18,30 — W iadom ości dz ien ­
n ik a . 18,35 — A ud. a k tu a ln a . 18,45 
—’ M uzyka tan eczn a . 19,25—20,00 
P ro g ra m  lo k a ln y . 20,00 — M uzy­
ka . 20,30 — F ragm . opow . S te fa ­
na Ż erom skiego  „Z ap o m n ien ie" . 
21,00—21.30 — P ro g ram  lokalny .
21.30 — D zienn ik  w ieczorny . 21,52
— M uzyka tan eczn a . 22,00 —
W iad. spo rto w e z ca te j P o lsk i — 
G dańsk . 22.30—22.40 — P ro g ram  
lokalny . 22.40 — M uzyka różnych  
narodów . 23.05 — D ziennik  ry ­
back i. — lok. 23.55 — O sta tn ie  
w iad. 24,00 — H ym n 1 koniec
aud.

P ro g ram  lo k a ln y : 8.15 — „G a­
w ęd a"  dla wsi — o prać . J . C hy- 
bow ski. a,25 — „P rzodow nicy
g d ań sk ie j w si“ — aud. w  oprać. 
St. G oszczurnego. 19,25 — A udy­
cja sa ty ry czn a . 19,40 — U lubione 
m elodie słuchaczy . 21,00 — Au­
dyc ja  rozryw kow a „K o n c e rt a - 
n eg d o t“ . 22.30 — W iadom ości
sportow e.

nycń, a tanich wyrobów, wię 
cej ze strony kelnerów za­
chęty konsumentów do spo­
żywania mało popularnych 
sałatek, galaretek i ryb, sto­
sowanie wywieszek i ogło­
szeń — oto niektóre środ­
ki oddziaływania ną konsu­
menta.

Rewizji wymaga również 
cennik zarówno wyrobów 
garmażeryjnych, jak i pół­
fabrykatów, o czym pisaliś­
my jaż w styczniu br. W od­
powiedzi dyrekcja Miejskie 
go Handlu Mięsnego wyjąśni 
ła, że zwróciła się w tej spra 
wie do Ministerstwa Handlu 
Wewnętrznego. Sprawa ta 
widocznie utknęła, bo dotąd 
nic się nie zmieniło.

Na Wybrzeżu nie brak dob 
rych kucharzy i gastrono- 
mików. Obecnie chodzi jed­
nak o to, by ich talenty znaj 
dowały pełne odbicie na pół­
kach naszych sklepów, w ba 
rach i w restauracjach. Wię­
cej odwagi w podejmowaniu 
prób z mało znanymi wyro­
bami, więcej dbałości o uroz­
maicenie potraw, więcej tró 
ski o ułatwienie życia pra­
cującym kobietom — oto cze 
go domaga się i oczekuje od 
gastronomików społeczeń­
stwo Wybrzeża.

Bo na razie jeszcze gospo­
dynie Wybrzeża nie mają 
możliwości szybko i tanio 
przygotować obiad domowy.

W. W.

GDAŃSK: „L en in g rad “  — „O-
k rę ty  s z tu rm u ją  b a s tio n y “ , od 
la t  12, godz. 16, 18, 20. w  n ie ­
dzielę p o ran ek  „M aszeńka“ , od 
la t 7, godz. 12. „ B a jk a “  we 
W rzeszczu — „A d m ira ł Usza- 
kow ", od la t  12, godz. 16, 18, 20, 
23 bm . p o ra n e k  „M iasto  m ło­
dzieży", od la t  12, godz. 11, 
„Z M P -ow iec“  w e W rzeszczu — 
„N auczycie l ta ń c a " , II  se ria , od 
la t 16, godz. 16, 18, 20. „1 M aja“ 
w N ow ym  P o rc ie  — „N ęd zn icy “ , 
II se ria , od ła t 14, godz. 18, 20. 
„D elfin “  w  O liw ie — „N adziei 
za dw a g rosze“ , od la t  18, godz. 
16, 18, 20, 23 bm . p o ra n e k  „K a­
sz ta n k a " , od la t 7, godz. 12.

GDYNIA: „ A tla n tic “ — „W il­
cze d o ły “ , od la t  14, godz. 15.30, 
17.30, 19.30. „G o p lan a“ — „ K a rie ­
ra  w  P a ry ż u " , od la t  14, godz. 
16, 18, 20, 23 bm . p o ra n e k  „D ziel­
ny  G ajczi" , od la t 7, godz. 12, 
„W arszaw a“ — „N auczycie l ta ń ­
c a “ , I se ria , od la t  16, godz. 16, 
18, 20, „ F a la “ n a  G rabów ki! — 
„B ez a d re su “ , od la t  14, godz. 
18, 20. „ P ro m ie ń “ w  C hyloni — 
„C zuk i H ek “ , I seans, „T o rp e ­
dow iec n ie u g ię ty " , II  seans, od 
la t 7, godz. 18, 20. „N e p tu n “ w 
O rłow ie — „ T e a tr  sa ty ry k ó w "  I 
seans, „M ecz s tu le c ia “ , I I  seans, 
od l a t  7, godz. 17, 19.

SOPO T: „P o lo n ia “ — „D zien ­
n ik  m a ry n a rz a " , od la t  14, godz. 
16, 18, 20, 23 bm . p o ra n e k  „Ś lu ­
b u je m y “, od la t 7, godz. 12. 
„ B a łty k “  — „W ielk i b a le t“ , od 
la t  16, godz. 15.30, 17.30, 19.30, 23 
bm . p o ra n e k  „T rzy  opow ieści' 
od la t  12, godz. 12 .

D yżuru aptek
G dańsk : A p tek a  n r  1, u l. Gen. 

Św ierczew skiego  32, n r  6, u l. Mie 
roslaw sk iego  27 w e W rzeszczu, 
n r  4, ul. O liw ska 83/4 w  N ow ym  
P orc ie , n r  21, u l. Je d n o śc i Ro­
bo tn iczej 111 w  O run i, n r  60, ul. 
S try jew sk ieg o  29 w  S togach .

G d y n ia : A p tek a  n r  11, sk w er 
K o ściuszk i 22, n r  10, u l. C zerw o­
n y c h  K osy n ie ró w  137 n a  G ra- 
bów ku, n r  20, u l. B o h a te ró w  S ta ­
lin g ra d u  66 w O rłow ie.

S opot: A p tek a  n r  35, u l 
S ta lin a  715.

Gdańska do Macierzy i ma 
na celu zachęcić wszystkich 
uczestników do uprawiania 
sportu turystycznego.

Wszyscy uczestnicy wyru­
szą z jednego z podanych 
poniżej punktów wyjścio­
wych (o dowolnej godzinie) 
i posługując się tylko map­
ką szkicową i opisem trasy 
dojdą do punktu docelowego 
położonego wśród lasów je­
ziora Otomińskiego. Stam­
tąd turyści udadzą się do 
stacji Straszyn i powrócą ko 
leją przez Pruszcz do Gdań­
ska.

TRASY RAJDU:
1) W rzeszcz — B rętow o — K lei 

p in k o  — jez . O tom ińsk ie  (23
km .)

2) O liw a — D olina R adości — 
M a ta rn ia  — K iełp inko  — jez io ro  
O tom ińsk ie  (26 km .).

3) Ż ukow o — Leśno — jezio ro  
O tom ińsk ie  (23 km .).

4) Jod łow no — jez. Z em brzyc- 
k le  — jez . Ł ap iń sk ie  — jez. O to­
m ińsk ie  (29 km  ).

5) Jez io ro  P rzy w id z  — Szklana 
G óra — K olbudy  i w zdłuż Ra-

w godzinach 16—19. oraz w 
oddziale PTTK w Gdańsku, 
ul. Długa 45, telefon 325-69, 
w godz. 8—13.

'  * *  *
Przyjemną wycieczkę połą­

czoną ze zdobywaniem punk

tów na odznakę turystyki 
pieszej organizuje też w nie­
dzielę 23 bm. sopocki Oddział 
PTTK.

Trasa prowadzić będzie z 
Rumi - Zagórza do Doliny 
Szmelty a następnie przez 
Łężycę do Chyloni (dystans 
około 20 km.).

Zbiórka wszystkich uczest­
ników o godz. 8.40 przed 
dw'orcem w Sopocie. Wyjazd 
z Sopotu do Gdyni nastąpi o 
godz. 8.50, a z Gdyni do Ru­
mi Zagórza o godz. 9.30. Wy­
cieczkę prowadzi ob. Malaw­
ski.

Z listów do redakcji

Przykład w wychowaniu

Strzelcy polscy 
wyjechali do ZSRR

20 bm . w y jech a ła  do Zw iązku 
R adzieckiego d ru ż y n a  polskich  
strze lców .

W ezm ą on i udzia ł w  m ięd zy ­
n arodow ych  zaw odach  s trz e le c ­
k ich , k tó re  o d będą się w  dn iach  
22—30 m a ja  w e Lw ow ie. Po lacy  
będ ą  s ta rto w a ć  je d y n ie  w  broni 
śru to w e j.

IV sk ład  d ru ży n y  w chodzą: P e ­
te lick i, K iszk u rn o  S tan isław , 
K iszkurno  Z y g m u n t, Sm elczyń- 
sk i, Z a jączkow sk i, Z ak rzew sk i 
1 K urow ski.

Do L w ow a p rz y b y li ju ż  s trz e l­
cy B ułgarii.

Jędrzejowska i Liciswystąpią na kortach w Sopocie

„ F l o t a “
prowadzi w ‘ L 

piłki wodnej
N a basen ie  T ech n ik u m  M or­

skiego w G dyni odbyw a się obec 
n te  tu rn ie j  p iłk i w odnej o m i­
strzostw o  o k ręg u  gdańsk iego  na 
ro k  b ieżący . IV tu rn ie ju  ty m  u- 
czestn iczy  3 d ru ży n .

Tenis cieszy się na Wy- 
bizeżu wyjątkowo dużą po­
pularnością i każda ciekaw­
sza impreza organizowana 
zazwyczaj na pięknych kor­
tach Ogniwa w Sopocie, gro­
madzi na trybunie licznych 
widzów.

Doskonałą okazję do odwie 
dzenia kortów sopockich bę­
dą mieli zwolennicy białego 
sportu dziś i w nie­
dzielę. Przez te dwa dni od­
bywać się tam będzie inte­
resujące spotkanie o druży­
nowe mistrzostwo Polski 
między czołowymi zespołami 
krajowymi Ogniwem (So­
pot) i Stała (Śtalinogród).

W obu drużynach zobaczy

my wielu znanych zawodni­
ków, I tak np. barw stali- 
nogrodzkiei Stali bronić bę­
dzie m. in. zasłużona mistrzy 
ni sportu Jadwiga Jędrzejów 
ska, mistrz Polski Licis oraz 
Bratek i Ślusarz, zaś zespól

A k tu a ln a  tab e la p rzedstaw ia
się n as tęp u jąco : 
1. F lo ta 3 6:0 61:7
2. K o le ja rz 4 6:2 28:17
3. AZS I 2 4:0 9:1
4. B udow lan i I 3 4:2 18:35
5. AZS II 3 2:4 29:17
G. F lo ta  II 3 2:4 31:25
7. B udow lan i II 2 0:4 5:28
8. S ta r t 4 0:8 0:51

Chromik 
wyrównał 

rekord Polski
W Wałczu w obozie ka­

dry CRZZ czołowi długo­
dystansowcy próbowali w 
czwartek swoich sił w bie­
gu na 1.500 m. Uzyskano 
bardzo dobre wyniki, a 
wspaniałą formą błysnął 
znowu Chromik, który wy 
nikiem 3.49,2 wyrównał re 
kord Polski, należący do 
Lewandowskiego. Drugie 
miejsce zajął Graj — 3.51 8 
a następne: Ożóg 3.52,2, 
Smierzchalski — 3.56,4,
Wróbel —■ 3.58,6 i Sikor­
ski — 3.59,6.

Chromik, który wyszedł 
na czoło dopiero na trze­
cim okrążeniu uzyskał na 
800 m — 2.02, a na 1.000 
m. — 2.33,

Obywatelka Z. B. z 
Wrzeszcza nadesłała do re­
dakcji list, w którym nawią 
żuje do naszego artykułu 
pt. „Porozmawiajmy —- o

dzieć wszystkiego. Nie wszy  ̂
stko jest dla umysłu dzie- £ 
cka odpowiednie.

Dziecka bynajmniej nie 
należy uczyć, by patrzyło na

Zasłużona mistrzyni sportu 
Jadwiga Jędrzejowska

ogniwa wystąpi z mistrzem 
Polski juniorów Majewskim, 
Luckiewłczem, Komclukiem 
i Gerigkówną na czele.

Spotkania rozpoczną się 
dzisiaj, tj. w sobotę o godz. 
15,30, a w niedzielę o godz. 
10 i 15.

CO I C/DZIE?

naszych synach i córkach“, świat od razu zbyt trzeźwy-
Ponieważ przypuszczamy że 
poruszona w liście sprawa 
zainteresuje szerszy ogół 
czytelników, odpowiadamy 
ob. Z. B. nie listownie, lecz 
na łamach gazety.

„M oja  7 -le tn ia  có reczka  — p i­
sze ob. Z. B. — z ap y ta ła  m nie 
k ied y ś: — D laczego odpow iedzia­
łaś te j pan i. k tó ra  by ła  u  nas, 
że n ie  m ożesz z n ią  w y jść , bo

mi i doświadczonymi, prze­
nikliwymi i zawsze mniej 
lub więcej przemądrzałymi 
oczyma dorosłego. Ale każ­
da odpowiedź, jaką dziecku 
na jego pytanie dajemy, mu 
si być mimo wszystko ucz­
ciwą, prawdziwą odpowie­
dzią, taką, która stopniowo 
pozwoli mu zbudować sobie

Oto p o jem n ik i na podw órzach 
dom ów  p rzy  u l. K ochanow skiego 
w e W rzeszczu dosłow nie to n ą ­
ce w  k u p ach  śm iec i, nie w yw o­
żonych  chv b a  od m iesięcy , dzię 
k i „ tro sc e “ M PO. (Z djęcie  u  gó­
ry).

Je s ien ia  ub . ro k u  zasadzono 
k ilk ad z ie s ią t k rzew ó w  n a  p rzy ­
szłym  zieleńcu  p rzy  ul. L c k t j -  
k a rsk ie j w  śródm ieściu  G d ań ­
ska. Dziś s te rczą  tu  ty lk o  kęp k i 
p o łam an y ch  p a ty k ó w , n a  raz ie  
j-szcze  oszczędzonych przez p u ­
b liczność, w ychodzącą  z k in a  
..L en in g rad “ . Ale co będzie, gdy 
zasieje  sie tu  tra w ę  i posadzi 
kw iaty?  (Z djęcie  środkow e).

Czy n ie m ożna by n a  ty m  przy 
S t a n k u  „czw ó rk i"  w  Oliwio, 
gdzie na  tra m w a j do Je litk o w a  
rzek a  wielu ludzi, z rob ić  m a ­
il go sk w erku  i u staw ić  ław ek? 
Co o ty m  m yślą  m ieszkańcy  są ­
s ie d n ic h  b loków  i W PKGG? 
(Z d jęcie  u dołu).

Fot. Z. K osycarz

masz pOnê  zajęcie, kiedy teTaz jasne pojęcie danej prawdy,
chociaż jeszcze od razu nie 
odsłania peinego jej obrazu. 
Dziecko bowiem może i po­
winno wiedzieć, że są spra­
wy i obowiązki, dla których 
zrozumienia jest ono za ma­
łe.

Często zdarza się, że dzie­
cko jest świadkiem jakiejś 
rozmowy, jakiegoś naszego 
postępku, którego nie rozu­
mie. Starajmy mu się więc 
wytłumaczyć jasno, dlacze­
go tak, a nie inaczej postą-

slę ze m ną baw isz, w ięc m asz 
czas? To n ie ład n ie ...

B ytam  zaskoczona. N ie p -zy - 
puszczaiam , że m ała  słyszała  roz 
m ow ę p ro w adzoną w  p rzed p o ­
k o ju . N ie sądziłam  róvm ież, że 
będzie  się n a d  ty m  z a s ta n a w ia ­
ła. O dpow iedziałam  je j, żc w te j 
chw ili się z n ią  baw ię, a le  cze­
k a  m n ie  p iln a  robo ta  1 d latego  
nte m ogłam  tow arzyszyć  z n a jo ­
m ej. Pow iedzia łam  je d n a k  n ie ­
p raw d ę . B ardzo  często u p o m i­
nam  m o ją  córeczkę, ab y  zaw sze 
m ów iła  p raw d ę , a  ty m czasem  
sam a d a łam  je j zły p rz y k ła d ...“

Droga Czytelniczko. Bar­
dzo słusznie sądzisz że wy­
chowanie dziecka to nie tyl piliśmy Jeśli tego nie zro
ko wpajanie mu dobrych 
zasad, ale to przede wszyst­
kim — dobry przykład. A 
tymczasem bardzo rzadko 
zdajemy sobie sprawę, że 
dziecko nieraz nawet nie-

bimy, dziecko wyjaśni so­
bie wszystko na swTój spo­
sób i wytłumaczy opacznie. 
Bywa też często, że dajemy 
dziecku jakąś obietnicę, np. 
pójścia z nim na spacer, a

świadomie kontroluje, czy Potem 7: różpych przyczyn
słowa dorosłych, a zwłasz­
cza słowa rodziców zgadza­
ją się z ich postępowaniem. 
I każda sprzeczność pomię­
dzy naszymi słowami i czy 
nami podrywa nasz autory­
tet i zaufanie dziecka. A 
przecież :’eśii chcemy mieć 
wpływ na jego wychowanie 
musimy mieć wobec niego
autorytet.

Jak to osiągnąć? Przede 
wszystkim trzeba mówić 
prawdę. W konkretnym wy-

nie możemy tego zrealizo­
wać. Trzeba w tym wypad­
ku dziecku wytłumaczyć, 
dlaczego nie spełniamy swej 
obietnicy. Dobry przykład 
w wychowaniu i mówienie 
prawdy dziecku — to nie­
odzowne środki współczes­
nej pedagogiki, o których 
każda matka i każdy ojciec 
powinni wiedzieć.

* *  *
Na marginesie listu ob. 

Z. B. przypominamy, że dys
padku należało dziecku wy- kusję, nad problemami wy­
jaśnić właściwą przyczynę chowania uważamy w dal- 
takiego postępowania. Ale szym ciągu za otwartą i za- 
małe dziecko w odpowiedzi prąszamy do udziału w niej 
na swoje pytanie niekc- wszystkich czytelników, 
nieczńie musi się dowie- J. Rem.

W ratuszu stolicy Czechosłowacji odbyła się dn. 
19. V. 1954 r. uroczystość wr ęczenia nagród uczestnikom 
VII Międzynarodowego Kolarskiego Wyścigu Pokoju.

Na zdjęciu: Gen. F. Janda, przewodniczący czechosło­
wackiego KKF wręcza kierów nikowi drużyny CSR nagrodę 
Prezydenta CSR Zapotocky'e go dla najlepszej drużyny na 
terenie Czechosłowacji. CAF — fot. St. Wdowiński

PIŁ K A  NOŻNA
W RZESZCZ — n iedzie la  godz. 

13, n a  s ta d io n ie  B udow lanych  
— to w arzy sk ie  sp o tk a n ie  B u d o ­
w lan i G d ań sk  — OWKS B y d ­
goszcz. G odzina rozpoczęcia 
m eczu zosta ła  p rzesu n ię ta  ze 
w zględu na  tra n sm is ję  m eczu 
W ęgry — A nglia (godz. 16,20— 
18,30). N a ty m  sam ym  stad ion ie
0 godz. 15 sp o tk a n ie  d rużyn  
ki. A B udow lan i I B  — S pójn ia  
G dynia.

LEKKOATLETYKA
W RZESZCZ — sobota, godz. 18

1 n iedziela  godz. 9, na s tad ion ie  
B udow lanych  A kadem ick ie  Mis- 
trzo stw a  W ybrzeża.

H OKEJ NA TRAW IE
OLIW A — n iedzie la  godz. 16, 

na stad io n ie  W łókniarza — ligo­
we sp o tk a n ie  S pó jn ia  G niezno 
(m istrz Polski) — W łókniarz  O li­
wa.

PŁYW ANIE
GDYNIA — niedziela  godz. 9, 

basen  T ech n ik u m  M orskiego —
1 dokończen ie  tu rn ie ju  piłki w od­

nej o m istrzostw o  W ybrzeża,
Ó godz. 11 zaw ody  p ływ ack ie  

o m istrzostw o  szkól ogólnoksztal 
cących .

STRZELANIE
GDAŃSK — niedziela  go-'ż. -* 

p.a strze ln icy  LPŻ przy placu 
Z eb rań  L udow ych  — koresp o n ­
d en cy jn e  zaw ody  strze leck ie .

SPARTAKIADY
SOPOT — sobota godz. 15 i 

n iedzie la  godz 9, na stadio i ie 
p rzy  ul. W ybickiego -  sp a rta ­
k iada  ok ręgow a zrzeszenia sp , r 
trw e ą o  S pójnia.

GDYNIA — sobola 1 n iedziela  
godz. 8, boisko na  O ksyw iu -  
sp a rta k ia d a  M ary n ark i W oien- 
nej.

SOPOT — niedzie la  godz. 9.S0. 
boisko K o le ja rza  — sp a rtak iad a  
pedokręgow a szkolna.

KOLARSTW O
TCZEW  — niedziela  godz. 10, 

p rzy  W ieży C iśnień  — s ta r t  do 
w yścigów  k o la rsk ich  o p u c h a r 
przechodni m. Tczew a. D ystan­
se: 100 km . 80 km . 25 km i !0 km .

Sekcja Remontowo - Budowlana
p r z y

Spółdzielni Pracy Kominiarzy 
w Gdańsku, u!. Kochanowskiego 75

tel. 410-03
wykonuje prace remontcwc-oudowlane 
w z a k r e s i e :

NAPRAWY KOMINGW FA­
BRYCZNYCH, ROBOT ZDUŃ­
SKICH, MALARSKICH, DE­
KARSKICH, MURARSKICH.

9C2-K

Oątatzajcia tlą u/ 
„ G ło s ie  W y b r z e ż a “

PRACOWNICY POSZUKIWANI________
Technika normowania uraz st. księgowego
likwidatora zatrudnią Gdańskie Zakłady 
Remontowo - Montażowe w Oliwie, ul. 
Grunwaldzka 479. Reflektujemy na siły 
wykwalifikowane. 962-K
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